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<^°czttfca dni pamiętnych, 
^zamarłych, zdawało się, ru 

C zczen ia  wojennego, z  od- 
diawiącej nędzy, z  pod 
pięści brutalnego ucisku 

buchnęła w chmurne 
\ąj*stopadow e potężna, zwy- 
* t .Pieśń polskiej wolności! 
\i?**# dni, gdy poprzez strato 

'Kô .gwałtem Wojny kraj szły  
Ją  ^ r te  wici rycerskie, wzywa- 

^  broni, do czynu, do ofia-

‘Oi O b a d a n a
2-  kie

jest mądrość 
Lu. ttóra realizuje pełną spra-

Dokonane zostały wielkie po
stępy. O własnych silach przedzie 
rai się naród poprzez olbrzymie 
trudności ku rozwojowi państwa 
i życia społecznego. Uczyniono

 e,-, - • -  już wiele, i nawet obcy uznają, że
W .  Mówiącej nędzy, z  pod wykazaliśmy wolę życia

Pieści brutalne on nrishn Sukcesy byty zawsze tam, gdzie
płomień miłości Ojczyzny rozgrze 
wal serca i hartował dusze. Tak 
bowiem krzepią się i dźwigają na
rody.

Ale było wśród nas wiele tak
że swarów i rozdżwięków, które 
w niejednej sprawie zmniejszyły 
bilans zwycięstwa. Bo waśń nie 
buduje, jeno niszczy. Nam zaś 
nie wolno tracić ani chwili, ani 
momentu w pracy i w rozwijaniu 
treści życia polskiego.

W  jedenastą rocznicę zwycię
stwa Wolności, oddając kold pa
mięci tych, którzy w dniu przeło
mu listopada 1918 nie poskąpili 
ofiar zdrowia i życia dla Pol
ski — uprzytomnijmy sobie tę 
prostą ale wielką prawdę: Polska 
będzie silna jednością narodową 
i płomiennym zapałem patrjotycz- 
nym, słabnąć zaś może, jeśli jej 
młody organizm państwowy od 
wewnątrz toczyć będą rozterki.

Jeśli ta prawda przemówi do 
nas w szumie świątecznych flag, 
w atmosferze pięknego dnia wspo 
mnleń, dzień ten stanie się istot- 

■8 s, . wlano wolności pozosta- nem świętem duszy polskiej, któ- 
^ °jna światowa. ra tylko w zwycięstwach nad so-

upłynęło jedenaście bą samą winna szukać podstaw 
do zwycięstw w życiu!

%^>ość zwycięstwa słusznej 
tam nieraz, gdzie już wy 

s$ ^ Z e lk a  nadzieja. Taki to wy 
i ifijży  kierował losami strasz- 
’tp Wojny, w których wyniku o- 
kłP°tski, a jeszcze bardziej za- 
\ Serc polskich, boć oręża, było 

tak — spędził z
L naszej ziemi trzech tak

7 Potężnych zaborców, 
^ku liśm y  się wonczas z 

tonęliśmy, olśnieni slonecz- 
zwycięstwa, w szeregu lu- 

Wolnych. Odrętwialemi je- 
w  °d kajdan rękami wytyczy- 
\  , panice państwa. Podjęliś- 
\ er°‘cznc trudy zagospodaro- 
" 0 zgliszcz i ruin, jakie nam

kST
Z ja z a  strzelecki

+)y Przeddzłeń uroczystości 
i^ ^ & ać  do stolicy ze w szyst- 

rańców R zeczypospolitej od- 
Zw iązku Strzeleckiego ze 

q Sztandarami.
'^ S ° d z .  ę  ran o  n a  p lacu M ar- 
Sw; , ^sudskiego poczęły się u- 

w kBku rzu tach  oddziały 
6ckie fron tem  do g robu  N ie- 

V ^ °  żo łn
do grobu  

z-omierza i pom nika księ- 
k a to w s k ie g o . U roczystości

się nabożeństw em , od-
Slh r ołtai zem polo- 

rŝ rZez ks. kapelana K owalczy-
'tp Jnem przed

ołtarzem zajęli miejsca: 
s, ? wie Rydz-Śm igły, D aniec, 

a ■ Bończa - Uzdowski, ko-
Jądu na m. W arszaw ę Ja-

lt-z> prezes Anusz, dy rek to r

po- P aństw ow ego  U rzędu  W ychow a
nia F izycznego i P rzysposobien ia 
W ojskow ego  ppłk. K iliński, ko 
m endan t m iasta płk. W ieniaw a - 
D ługoszew ski, poseł Sobolew ski 
o raz  starszyzna strzelecka. P o  n a 
bożeństw ie ks. K ow alczyk wygłosił 
od o łta rza  podniosłe kazanie, po- 
czem z trybuny  przem ów ił w g o 
rących słow ach prezes A nusz.

Gdy n a  zakończenie sw ego prze
m ów ienia m ów ca w zniósł okrzyk: 
„N ajjaśn ie jsza  R zp lta  n iech żyje", 
w szystkie o rk iestry  w ykonały 
hym n narodow y, z tysięcy zaś pier 
si strzelców  i tłum ów  publiczności 
zalegającej trybuny  i chodniki pla
cu, huknął okrzyk „N iech  żyje” .

ZJAZD
% '^ków Organizacji Bojowej 

P . P . S .
ąi s°botę i w niedzielę obra- 

Warszawie zjazd b. 
Organizacji Bojowej

P. P. S. W  obradach uczestni
czyli między innymi p. marsz. Pił 
sudska, ministrowie: Składkow- 
ski, Moraczewski, Prystor, Boer- 
ner i Staniewicz. Wygłoszono sze 
reg przemówień na temat roczni
cy krwawej manifestacji socjali-

PROJEKT CENTRALIZACJI UBEZPIECZEŃ
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P IE C Z E Ń . IN T E L IG E N C JA  Z N O W U  U P O Ś L E D Z O N A

W poprzednim  artykule o nie- 
dom aganiach obecnego system u u- 
bezpieczeń społecznych w spom nie
liśmy, że poprzedni rząd, a w szcze
gólności jęgo, m in ister P racy  i O.pie 
ki Społeęznej, p, Jurkiew icz, ulega
jąc licznym  głosom , dom agającym  
się reform y w te j dziedzinie i uzna
jącym  doniosłość argum en tów  za 
tern przem aw iających, opracow ał 
p ro jek t now ej ustawy, o ubezpie
czeniach i u staw ę tę  w niósł do iSęj- 
mii.

R ząd obecny, w ycofał, jak  w ia
dom o w szystkie p ro jek ty  ustaw , 
złożonych przez sw ego poprzedni
ka w Sejmie, a między niem i i p ro 
jekt o ubezpieczeniach. Jak  się do 
wiadujem y, p ro jek t ten  m a ulec 
obecnie pew nym  zm ianom .

N a czasie więc będzie p rzedsta
w ienie najg łów niejszych  zasad w y
cofanego p ro jek tu , o raz rozpoczę
cie dyskusji n ad  jego s tro n am i do- 
darniem i i u jem nem i, w  nadziei, że 
głosy te  będą w zięte pod uw agę 
przy opracow yw aniu  zm ian w tym  
projekcie.

P ro je k t rządow y przew idyw ał 
anulow anie w szystk ich  do tychcza
sow ych ustaw  o ubezpieczeniach 
społecznych, a na ich miejsce 
w prow adzenie jednej, now ej, obej
m ującej dla pracow ników  fizycz
nych scalenie w szystkich do ty ch 
czasow ych fo rm  ubezpieczeń w  jed 
ną. Chodzi w ięc o scen tralizow anie 
ubezpieczeń n a  w ypadek choroby, 
bezrobocia i nieszczęśliwych w y
padków . P onad to , na ziem iach b. 
K ró lestw a i M ałopolski m ają  być 
w prow adzone ubezpieczenia n a  wy 
padek inw alidztw a, sta ro śc i i 
śm ierci, obow iązujące już na m o
cy daw nych ustaw  niem ieckich w 
dzielnicy poznańskiej. U bezpiecze
nia te  m ają  być dla pracow ników  
fizycznych rów nież złączone w je d 
nej in sty tucji z poprzednio  wym ie- 
nionemi.

P ro jek to w an y  schem at o rgan i
zacyjny zryw a ze sto sow aną dotąd  
zależnością od adm inistracy jnego  
podziału te ry to ria lnego  państw a.

W  'przyszłości u tw orzone będą 
K asy U bezpieczeń Społecznych, 
odpow iadające obecnym  K asom  
C horych. U tw orzen ie  kasy tak ie j 
uzależnione będzie od istn ienia 
pew nego m inim um  ubezpieczo
nych, w ilości na jm n ie j 5000 osób. 
D otychczasow e zaś pow iatow e, lub 
m iejskie K ąsy C horych były tw o 
rzone niezależnie od ilości człon
ków.

Zarząd  tych K as m iałyby sp ra 
wować Rady, w ybierane system em  
pięcioprzym iotnikow ym  przez pra

stycznej w  ctn. 13 listopada 19Cb*. oodawców w iednej trzecie j i ubez-
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grzebień do falowania włosów)

O nduluje bez żadnej pomocy kró tk ie I długie włosy. Nie do zniszczenia. N iezbę
dny dla pań. Mały, zgrabny i lek..i do zabrania w torebce. Wysyła za poprze- 
dniem nadesłaniem  zł. 5,—. — Sposób użycia załączony do każdego grzebienia.
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pieczonych w dw óch trzeci :h. Ilość 
członków  P ad y  zostanie zm niej
szona do  ,naho>roaJnei ilaści około 
30  c-dohKÓw, podczas gdy obecne 
R ady K as C horych  lięzyły ich nie
raz p.onad 93.

, R ada  w ybiera n ic  jak  d o tą d  Z w  
i koinisję rew izyjną, lecz ty l 

ko jednego  dy rek to ra , k tó ry  sp ra 
w uje cały Z arząd  K asy i je sf ~ań 
odpow iedzialny

K asy U bezpieczeń Społecznych 
będą ściągały składki, wypłacały na 
zlecenie- swycb wyższych organów  
zapom ogi, a p tzedew szystk iirr 
spraw ow ały zupełnie sam odzielnie 
opiekę nad chorym i, t-ajj samo, jak  
to  czynią dzisiejsze K asy Chorych.

Będą w .ęc one jedyną in sty tu 
cją, z k rórąby  m iał do czynienići 
abęzpieczony. Skłndki, p rzeznaczo
ne na liczenie, K asy za trzym ują  i 
uży tku ją  jak  dzisiejsze K asy C ho
rych, wszelkie zaś inne przekazują 
do sw ego zw ierzchniego zakładu, 
k tó ry  mem* zarządza i w razie po-: 
trzeby  w ydaje K ajo m  zlecenie i gc 
tó w tę  na w ypłatę zam upóg  z iy- 
ta łu  innych ubezpieczeń, 
r  P ow yższe K asy ' U bezpieczeń 
społecznych, o rganizow ane nieza
leżnie od  m iast i pow iatów , padie- 
gałyoy Z akładom  U bezpieczeń Spo
łecznych w ilości 4 do S na caie 
państw o. Zakłady te  odpow iadały
by obecnem u Zw iązkor ri K as C ho
rych. W  nich cen tralizow ałaby się 
adm inistracja , go tów ka i w ykony
w anie w szystkich innych fo im  
ubezpieczeń poza leczeniem

Zakiady U bezpieczeń 1 Społecz
nych podlegałyby jednem u n a  cały 
k ta j Z w iązkow i Z akładów  Ubezpie 
czeri, któ^y prow adziłby całą połi ■ 
tykę ubezpieczeniow ą k ra ,u  D o 
kładny ząkres czynności tego

Zw iązku nie został jeszcze w p ro 
jekcie ściśle określony.

Składka Ubezpieczeniowa w yno
siłaby 14  i cztery dziesiąte uposa- 
żęń. W te m : 6 proc. na ubezpie
czenie od chorób , 5 proc. na inw a
lidztw o, sta ro ść  i śm ierć, 1 i sześć 
dziesiątych od nieszczęśliw ych wy
padków  i 1 i osiem dziesiątych od 
bezrobocia. Zależnie od sy tuaęji 
sk ładką ta  m ogłaby być jeszcze 
zw iększona.

D otychczasow e ^płaty  w K. CL. 
pracow ników  fizycz. zm niejszały się 
progresyw nie w  m iarę w ysokości 
zarobków . , U  pracow ników  um y
słow ych te  sam e św iadczenia pro
gresyw nie w zrastały.

N ow y p ro jek t nak łada n<> inte* 
legencję obow iązek ubezpieczenia 
w K asach  tylko na w ypadek ch o 
roby  we w spom nianej w ysokości 6 
proc. poborów , przyczem  pobiera
jących  ponad 750  zł. m iesięcznie 
zw alnia od tego obow iązku. Inne 
ubezpieczenia a w ięc od bezrobo
cia, pensyjne i t. p. zo s ta ją  dla in 
teligencji w  dotychczasow ej n ie
zm ienionej form ie.

Jedyny punk t p ro jek tu , usuw a
jący w szczupłej m ierze do tych
czasow e krzyw dy , pracow ników  
um ysłow ych, p rzyznaje im  przy 
w yborach  do Z arządu  praw a m niej 
szóści, czyli zabezpiecza im w  Z a
rządzie rep rezen tację . ?

W yplata  ren t inw alidzkich, pen- 
syj po dożyciu do 60 lat, o raz za
bezpieczeń dla rodziny  w  razie 
śm ierci, uza leżn iana będzie od te 
go, aby ro b o tn ik  fizyczny ubezpie
czony był poprzednio  przez pe
w ien określony przeciąg  czasu.

O m ów ieniu dodatnich  i u jem 
nych stro n  tego p ro jek tu  pośw ięci
my następny  artykuł.

Ko

A k a d e m ia  Papieska
P A P IE S K A  W

W spaniała aula P olitechnik i za
pełniła się m łodzieżą m ęską i żeń
ską, a trybunę otoczyło kilkadzie
siąt sz tandarów  stow arzyszeń m ło
dzieży, drużyn harcerskich , akade
m ickich ko rporacy i ch rześc ijań 
skich i t. d 

A kadem ję zaszczycili sw ą obec
nością: ks. K ardynał K akow ski, ks. 
A rcybiskup R opp, ks. A rcybiskup 
Teodorow icz, ks. B iskup Szlagow 
ski, liczne grono, wyższego d u ch o 
w ieństw a, szereg  p ro feso rów  P o li
techniki z p. R ek to rem  na czele i 
t. d.

1 A kadem ję zagaił ks. F. K ozłow 
ski, w skazując w pięknych słow ach 
na ro ję R zym u dla św 'ata kato lic
kiego i stw ierdzając, że tysiączne 
rzesze młodzieży przybyły złożyć 
hołd Papieżow i

N astępnie ork iestra  T. M. W . 
odegrała hym n narodow y, poczetn 
p. dyr A. Ryniewica wygłosił re 
fera t na tem at „K ośció ł a P o lska” .

i W ykazaw szy, jak w ybitną byłą 
r-ola K ościoła i jak  wielkie zasługi 
duchow ieństw o dla spraw y narodo  
wej w cząsach daw nej Rzeczypo- 

■ spolitej i w okresie niewoli położy- 
iło , apelow ał m ów ca do młodzieży

WARSZAWIE
by nigdy nie odstąpiła o a  sz tanda
rów  katolickich

P o w ykonaniu  „T u  es P e tru s"  
H allera przez chóry  gim nazjów  
św. K az.m ierza i p L o ren tza  za
b ra ł głos p. W . T arnow ski, prezes 
Z jednoczenia A kadem ickich K or- 
poracyj C hrześcijańskich.

W  im ieniu m ipdzieży stw ierdził 
m ów ca, że w iara katolicka jest je j 
drogą, że chce ona być katolicką 
n letylko z imienia, ale z czynu. 
P rzez  odrodzenie ' jednostek  chce 
dążyć do odrocizerra t społeczeń
stw a M łodzież je s t św iadom a 
swyGh obp.wiązków wiedząc, że i 
ona m a stanąć pod sz tandarem  
A kcji K atobcaie j w w alce p ,,P ax  
C hristi in regno C hristi” .

N astępnie „ H a rfa ” o raz ch ó r i 
orkiestra T. M. W . w ykonały „Ju - 
b i'a fa“ L acL m ir a, a p P o ra j - 
W crm ióska odśpiew ała „H ym n" 
F a u r‘a P o tem  ks. CoHi, p rzedsta
wiciel N u n c ja tu ry  w p»ęlmeai p rze
m ów ieniu francuskietn  podkreślił 
w ierność P olsk i dla K ościoła i dzię 
kow ał . o rgan izato rom  i uczestn i
kom tej pięknej m anifestacji. Ną 
zakończenie o rk iestra  w ykonała 
kilka utworów.
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O zrozumienie i dobrą wolę
W przeszłości naszej nigdy nie 

odznaczaliśmy się zbytniem 
uwielbieniem omnipotencji pań
stwa. Indywidualizm był zawsze 
wybitną naszą cechą narodową. 
Już w zaraniu dziejów Polski sa- 
mowładztwo Piastów niejedno
krotnie wywoływało zorganizo
wany opór; niebezpieczny dla 
młodego tworu państwowego. — 
Później zdobyliśmy się na własną 
koncepcję Rzeczypospolitej szla
checkiej, w której pojmowanie 
praw jednostki w stosunku do 
państwa, nabrało charakteru cho
robliwego, doprowadziło do upad 
ku naszej świetnie zapowiadają
cej się potęgi mocarstwowej i do 
rozbiorów kraju. Pod panowa
niem obcem nie mogliśmy oczy
wiście, przyswoić sobie rosyj
skich czy moskiewskich poglą
dów na rolę i zadania państwa. 
Pozostaliśmy w dalszym ciągu 
indywidualistami, z tą jednak 
różnicą, że zrozumieliśmy wresz
cie potrzebę ograniczenia buj
nych zapędów jednostki i podpo
rządkowania się jej dobru spo
łeczeństwa.

Mamy w duszy narodowej tę
sknotę do idealnej wolności i 
idealnego ładu i dążenie to wy
stępuje zarówno wśród warstw 
oświeconych jak i w masach lu- 
d u w y ch .

Obserwując społeczeństwo na
sze, zauważymy dość łatwo, że 
żyje w niem odwiecznie słowiań
ska tradycja żywego udziału ca
łego narodu w życiu zbiorowem, 
że wszelkie próby traktowania 
państwa jako coś odrębnego, sto
jącego ponad narodem, wywołuje 
niechęć i sprzeciw.

Dlaczego dziś, w dobie zatar- 
ryzmu przed przewrotem majo
wym był tak w Polsce niepopu
larny? Dlatego, że znaczny od
łam - narodu uważał polityków 
sejmowych za pewnego rodzaju 
Uzurpatorów, usiłujących rządzić 
krajem po swojemu, bez liczenia 
się jak te rządy przyjmuje opinja £= 
publiczna.

Dlaczego dziś, w drodze zatar
gu Sejmu z Rządem, niewątpliwie 
rosną nastroje opozycyjne, po

mimo zaprzeczeń zwolenników 
obozu rządowego? —  Dlaczego 
Sejm tak niedawno jeszcze lek 
ceważony i wydrwiwany, obeo 
nie zaczyna zyskiwać sympatję, 
pomimo niepokojącej niepewno' 
ści, jakie właściwie żywioły w 
Sejmie tym górować zaczęłyby 
w razie rozstrzygnięcia zatargu 
na korzyść Sejmu? Dlatego, że 
społeczeństwo polskie czuje się 
od pewnego określonego czasu 
odsunięte od szerokiego udziału 
w życiu państwowem. Nie ma 
wpływu jego opinja na bieg 
spraw obchodzących szeroki ogół.

Społeczeństwo polskie pragnie 
pozatem spokoju, który umożli 
wiłby pracę nad podniesieniem 
ogólnego dobrobytu i usunięciem 
smutnych pozostałości niewoli i 
zniszczenia wojennego - niechę
tne więc jest walkom wewnętrz
nym. Pamięta - ono również i o 
tern, że w walkach domowych 
nigdy niewiadomo, do czego one 
doprowadzić mogą.

Myinem jest więc przypusz
czenie, ' iż narodow i. polskiemu 
wszystko narzucić można, jak rów 
nież niezgodnym jest z opinją 
społeczeństwa naszego taki bieg 
rzeczy, który prowadzi do nie
wiadomych absolutnie wyników, 
walk i zatargów

Społeczeństwo ■ pragnie ładu 
prawnego, pragnie jaknajmniej 
niespodzianek Chce ono, by w 
różnych rozgrywkach pamiętano, 
że istnieje naród polski, który, w 
swej przymusowej bierności bez 
końca pozostawać nie może i ma 
swój sąd o ludziach i ich czy
nach.

Zrozumienie przeto nastrojów 
społeczeństwa i dobra wola czyn
ników, odgrywających dziś w 
Polsce rolę czołową, przyczynić 
się mogą bardzo do usunięcia 
tego zaognienia stosunków poli
tycznych, jakich dziś jesteśmy 
świadkami po jedenastu latach 
od chwili odrodzenia Ojczyzny.

L . R .

Z a g a d k o w e
SZCZEROŚĆ CZY D YW ERSJA

Oszustwo paszportow e
ZA 300 ZŁ. W YJAZD ZA PEW N IO N Y

W IELU Ń, 10 listopada. (Tel. wł.).
Władze śledcze wpadły na trop na 

rozległą skalę prowadzonej centrali 
fałszywych paszportów, mieszczącej 
się w biurze próśb i podań niejakiego 
Kocota. Z fałszywych paszportów 
korzystało przedewszystkiem wielu 
młodych ludzi w wieku poborowym. 
Za cenę 300 zł. otrzym ywali oni za 
pośrednictwem Kocota Zaświadczenie 
P. U. P. P racy na wyjazd zagranicę.

Zaświadczenie to było sfałszowane 
przez urzędniczkę Gucztanównę, po
zostającą w zmowie z Kocotem.

N a podstawie takiego zaświadcze
nia starostwo wieluńskie, nie podej
rzew ając fałszerstw a, wydawało le
galny paszport.

Mir Spraw  Zagr. wysiało do Wie
lunia dwu delegatów ula zbadania ca
łej afery.

„Pzień Polski" „ystąp ił z wielką 
p retensją  do obozu katolickiego ex re 
stosunku do zarysowywującej się obec 
nie konsolidacji t. zw. centrolewu. Pi 
sze więc, że nie może zrozumieć:

dlaczego łączenie się nasze (t. zn. 
konserwatystów. Przyp. Red.) z nie 
którym i indyferentam i, liberałami a 
nawet niekatolikam i w  B. B., miało 
być zbrodnią, skoro zdaniem zainte
resowanych je j niema we wspomnia
nym  sojuszu z programowymi „nie
przyjaciółm i Pana Boga“. N ie może
m y tembardziej zrozumieć, .dlaczego 
„Polska“, która stale używała przeciw  
ko nam  argum entu niedopuszczalnoś
ci rzekomej podobnych sojuszów, obec 
nie nic nie w idzi zdrożnego w  udzia
le katolików w centrolewie, razem z 
Żydami, masonami i wywrotowcami.

„Dzień Polski“ nie ma rac ji!  W 
redakcji tego pism a najprawdopodob 
niej nieuważnie czytuje się „Polstcę“, 
a  pisuje się to, co w danej chwili dla 
lin ji politycznej konserwatystów je st 
wygodne.

W łaśnie wczoraj, w  konsekwcnt- 
nem rozwinięciu naszej przewodniej 
idei konsolidacji zdrowych elementów 
społecznych n a  podłożu chrzęścijań- 
skiem i narodowem —  ukazał się w 
„Polsce“ artykuł, k tóry  zwracał wy
raźnie uwagę n a  ideologiczną nie
właściwość blokowania się w szere
gach opozycji żywiołów chrześcijań
sko - narodowych z żywiołami rady 
kalnej lewicy i mniejszości narodo
wych.

W łaśnie niedaw niej, niż wczoraj 
wskazaliśmy bardzo dobitnie, że tatra 
„jedność w negacji", pozbawiona głęb 
szego tła  wspólności założeń ideolo
gicznych — je st nic n iew arta  i że ele
m enty umiarkowane winnyby skrupu 
la tn ie  rozważyć, czy n a  te j ich kola
boracji z „połitycznem rozpasaniem" 
lewicy państw o i polska myśl p a ń 
stwowa dobrze w yjdą

Miał więc „Dzień Polski“ rychlej

&
odpowiedź na swoje (czy 
szczere?...! wątpliwości, niż na ^  
ła ł postawić swe zapytania 
szym adresem. I

ł aRo w nł*OŻ̂
a

niechaj r ^ $
„Dnia Polskiego“ obaw Pr<̂ n'^ v f
żywi: obce nam  są „antagoni2 
lityczne i rachuby party jne' > .j?
ja k  je j się wydaje, mącą nasZ 
tywizm w ocenie wydarzeń P° 
nych. , ^

W swoim czasie wyraźnie je- 
caliśmy obozowi sanacyjnemu,
go stanowisko wobec spraw

F O R T E P IA N Y -P IA N IN A
w W I E L K I M  W Y B O R Z E

N A  D O G O D N Y C H  W A R U N K A C H  
s ą  d o  n a b y c i a  w  firm ie

HERMAN i GROSSMAN
W a r s z a w a ,  M a z o w i e c k a  1 6 .

REPREZENTACJE 

P L E Y E L  —  S T E IN  W  A Y  -  B L a T H N E R  

K . i A . F IB IG E R . 22r

mu nie było poprawne. Z za' 
niem cytujem y więc zdanie • 
Polskiego“, że :

wolnomularze i  wrogowie K° ^  
coraz liczniej przechodzą do 
przeciwko m arszałkowi Pitsud* ^  
słabną coraz bardziej w p ł y ^  c'/ 
ciwkościelne w obozie rządoWII1*1’ j /  
go chyba najlepszym  . w y r u f f i  
zamknięcie „Epoki" i  w y s tą p 6 
w ej „Gazety Polskiej” p rze d
bermasoństwu”.

orf'Je s t to  zresztą pośrednie P 
nie, że nasza kry tyka była u ,cjel' 
niona, skoro „wpływy przeci"^0̂ "  
ne w obozie rządowym" dopier8 p> 
nie słabną i skoro jednak " , m  
(wprawdzie dopiero po zgonie-' f  
przecie uznana za antykatolik® ' yfj 
w łaśnie były m. in powody na®*
tyw- c0̂

Nic nas nie skłoni, aby t°> ęf 
odważnie w ytykali i co zawszC J  
tkniemy w razie potrzeby , gęt/ż‘ 
rządowemu, aby to  darowywać 
cji. M oralną siłą naszego stan0^ ^  
je st absolutna bezstronność 1 
objektywizm, i tych metod ^  
n ia kwestyj życia nie zmąci n®51 
na dywersja.

N  A

r '■ U

r a t V(
KARPOWICZ B ?

M IODOW A Nr. 6. j 
TELEFON 152-20.

sezoS 
palta

. damskie, garnitury oraz ®a ,
• 5 ja ły  łokciowe, kam gam y, Ś8 .

j in8

Polecamy na 
ny i zimowy

diny, wełny, ledwabie 
O B U W IE .

C Z Y T A JC I#
i rozpowszechniajcie .

p o l s R ^

Z życia  
i literatury
P R O M IE N IE  SŁO Ń C A

Mamy dotąd dość ubogą lite- 
•aturę religijną. Bardzo niewiele 
ukazuje się u nas poważnych 
dziel teologicznych, a jeszcze 
mniej literatury pięknej, odpowia
dającej wymogom dzisiejszej chwi 
H. O literaturze religijnej, prze
inaczonej dla szerokich warstw, 
oaza nielicznemi dobrze redagowa 
nemi tygodnikami, sąd musi wy- 
vaśt bardzo ujemny. Literatura tu 
stoi na poziomie X V III wieku i 
raczej szkodę przynieść może niźli 
oożytek, i to pomimo najzacniej
szych chęci i autorów i wydawców. 
Oczywista prawda, że walka z bez 
bożnością, obojętnością religijną i 
wrogami Kościoła może być sku
teczna tylko wówczas, gdy będzie 
orowadzotia bronią nowoczesną— 
z trudnością jakoś trajia do prze

konania ludzi, piszących w Pol
sce w duchu katolickim.

Jest to bardzo smutny stan rze 
czy, który musi być corychlej u- 
sunięty. A  przecież przeżywamy 
dziś zaranie odrodzenia duchowe
go, co powinnoby natchnąć i za
palić naszych pisarzy katolickich 
i pociągnąć do pracy nowe siły, 
wywołać bujny rozkwit literatury 
religijnej...

W takich warunkach z  praw
dziwą przyjemnością i radością 
powitać należy książkę ks. Anio
nie go Bogdańskiego, (Teodor 
Prus) p. t. „Promienie słońca” 
(str. 10.4).

Jest to dwadzieścia sześć obraz 
ków z życia świętych z różnych 
wieków, w różnych żyjących wa
runkach. Autor udowadnia czytel
nikowi, że świętość człowieka nie 
jest wcale czemś niezmiernie trud 
nem do osiągnięcia, że każdy z 
nas kochając Boga, żyjąc wedle 
jego przykazań, łatwo może dojść 
do stanu świętości i to najprost
szemu środkami. Droga do świę-

I tości to droga prostoty, droga mi- 
\ lości i spełniania swych obowiąz- 
\ ków.
\ Przypatrzmy się Najświętszej 
Marji Pannie. Jest Matką Boga- 
Czlowieka, najdoskonalszym two
rem Boskim, Królową Aniołów i 
Świętych— ale w życiu ziemskiem 
jest ona „siostrą naszą, tak bar
dzo nam bliską” . Skromność, mo
dlitwa, praca, najskrupulatniejsze 
spełnianie swych obowiązków 
przy bezgranicznej ufności w Bo
ga i poddaniu się Jego woli. Wiel
kość Marji polega, na Jej pro
stocie. Jej najwyższe dostojeń
stwo, nie od niej zależało, wybrał 
Ją stwórca przed wiekami, na 
Matkę Pana Jednorodzonego, ale 
cierpieniem, którego nie zaznała 
żadna na świecie matka, ludzkie- 
mi cnotami, pokorą swą i miłością 
wszystkiego co dobre i co źródło 
swe ma w Bogu, zasłużyła Naj
świętsza Panna, współdziałając z 
laską Bożą, na tytuł człowieka 
pełnego, na świętość osobistą.

„Mała święta” śiv. Teresa od

Dziecka Jezus — wielką się stała 
i na świat caty sławną orędownicz 

i ką ludzkości przed Bogiem, dzię
ki swej niesłychanej prostocie. Ten 

I fiolek ukryty w klasztorze, dziś 
w blaskach sławy niewiędnącej 
świat cały zasypuje różami laski. 
A Jej życie ciche nie było wysia
ne różami...

A  oto iw. Franciszek Salezy— 
wśród oparnej pracy na odpowie- 
dzialnem Wysokiem stanowisku 
pasterskiem, to zadziwiający zro
zumieniem szerokich potrzeb ży
cia i gorliwością rozszerzania win 
nicy pańskiej.

Wreszcie spojrzyjmy na nasze 
go polskiego świętego — Jana 
Kaniego. Brewjarz rzymski okre
śla Jego działalność krótko, oto 
św. Jan pracował dla chwały Bo
żej: „ucząc i czyniąc zarazem 
Był jako profesor przykładem dla 
swych uczniów, żywem świadec
twem chrześcijańskiej prawdy.

Szkice ks. Bogdańskiego pisa
ne są językiem barwnym, bez 
wszelkiej jednak pretensjonalnoś

ci. Bije z  nich głęboka u 
miłowanie dobra. Czyta sl$ 0 Ir 
zajęciem, trafiają one l ^ i  K 
serca i umysłu czytelnika■ r. fP 
tej książki wieje duch P je^u i f  
gijnej, której wielkość ^
lega na prostocie. ęflj

Nie wszystkie szkice syOT 
nej, coprawda, wartości. SJ ęf. 
nich prawdziwe perełki, \a K  
św . Marja Magdalena, 
Ewangelista —  są i e z tcp  f  
sze, zaledwo zarysowane (5 
Kanty). ■ J

Język tej książki c zy ^ J ^ f1 
twy. Zarzucić autorowi 
ledwie parę błędów, 
przez pośpiech przeoŃ m  
„P romienie słońca”, w ć/k  ./n 
kowane zaklęte uśmiechy 
dusz, tęsknących do BojfP . y / j  
sic znal da w rekach id Księ znajdą w rękach 
naszej jako książka •dot>r%
prostaczek również zro za ,/  
słowa. Więcej takich ksK}2
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Pod znaKiem Tardieugo
NIE MAM ZWYCZAJU COFAĆ SIĘ

. P ierw szej ba ta lji n a  te ren ie  Iz- 
^  d ep u to w an y ch , jaką zgodnie ze 
?,lr5'czajam i parłam en tarnem i sto- 

m usiał gab inet p. T ard ieugo  
^ P o ś r e d n io  po sw ojem  uform ow a 
11111 słę, oczekiw ała z wielkim  nie- 

cała F rancja .
W  chw ili dla je j polityki mię- 

^ n a r o d o w e j  tak  w ażnej, przesile- 
trw a jące  aż 17  dni (w ciągu 

^  lat istn ienia trzecie j republiki 
c^ r y  ty tko były w ypadki przesileń 
f ^ s i e  d ługotrw ałych), było cięż- 
^  01 przejściem  w ew nętrznem .

*kt zaś, że osta teczn ie po niepo- 
'*°dzeruu rządu  lew icow ego p. D a- 
adier i rządu  cen trow o - lew ico- 

'*fe?o p. C łem enteła doszło pod 
^ ^ w o d n ic tw e m  p. T ard ieugo  do 
^ f tn o w a n ia  zupełnie tak ie j sam ej 
centrow o - praw icow ej większości, 
*** jak iej od lis topada 1928  r. po od 
j^dnięciu radykałów  opiera ł się 

°*ncare, a  po nim  p. B riand, —  
^•sttwał w szystkim  n a trę tn e  pyta- 

czy się uda obecnie to , co 
^t2ed  trzem a tygodniam i było nie- 

j doprow adziło  do upadku  
1* B rianda?

G łosow anie nad  exposć rządo- 
^ t n  w ubiegły p ią tek  rozw iało  
J^zystkie te  obawy. N ow y Rząd, 
^ e m u  początkow o przepow iada- 
" 0 około 20 g łosów  większości, u- 
*>skał w iększość praw ie 80 gło- 

^  (332 p rzeciw  253), liczba zaś 
'p r a l n y c h  t. j. w strzym ujących  

od g łosow ania w ynosiła tyl- 
14 .
Swoją drogą, naw iasem  w arto  

^ r ó c ić  uw agę n a  te cyfry. O kazu- 
^  się z nich, że w parlam encie 
rar>cuskim na ogrom ną liczbę 609 

B o n k ó w  ty lko 10-ciu nie b ra ło  w 
dniu  udziału  w  posiedzeniu, 

‘oezwjfkły w tem  dow ód w yrobie- 
a politycznego i sum ienności w 

!kełn ianiu  przy ję tych  obow iązków , 
/ j a s z c z a  jeśli porów nam y stosun- 

francuskie z naszem i, gdzie przy 
^ w a ż n ie js z y c h  g łosow aniach brak  
Jfcst conajm niej 30 —  40 a  n ie raz  i 
Io°  posłów.
. P ow odzenie T ard ieugo , k tó re  
r â pism niem ieckich było grubem  
^ c z a ro w a n ie m , stanow i niew ątpli 
. y trium f osobisty  now ego prem - 

r» F rancji. N a paryskiej w idow ni 
Ontycznej w ystąpiła n a  plan pier- 

(jSay indyw idualność now a, w ybit- 
1 św iadom a sw oich celów' i dróg. 

£ łe m am  zw yczaju cofać się" — 
zawsze dew izą p. T ardieugo, 

Przeddzień zaś g łosow ania w Iz 

bie zapew niał on  już, że odniesie 
sukces, gdyż „zw ycięstw o, jak  i 
w szystko inne, jest tylko kw estją 
w oli“.

T w orząc sw ój rząd obecny, T ar 
clieu postaw ił jako  zasadę: nie 
przedstaw iciele p a rtji jako  tacy ale 
w ybitne osobistości. W  ten  sposób 
doszedł aż do rekordow ej w stosun  
kach pow ojennych  liczby 28 człon 
ków  sw ego gab inetu  (16  m inistrów  
i 12  podsekre tarzy  s tan u ).

Jego  exposć co do polityki w e
w nętrznej, zapow iadające pew ne 
obniżenie podatków  i zużycie na 
cele p roduk tyw ne 5-m iljardow ej re 
zerwy, ja k a  się nagrom adziła  w ka 
sacb skarbow ych, zapewniły mu 
przew agę nad  dem agog ją opozycji 
lewicowej.

N ajtrudn iejszym  jednak  punktem  
now ego R ządu  jest jego polityka 
zagraniczna, k tó rą  k ieru je ten  sam  
p. B riand , n iedaw no przy w spółu
dziale części praw icy obałony. I o- 
to  tu ta j zdarzyło się, że ci sam i 
posłowie, k tórzy  ow acyjnie oklaski 
wali exposć P rem jera , rów nież go
rąco obdarzyli oklaskam i silnie o- 
pozycyjną m ow ę p. F rank lin  - Bo- 
u illona o polityce zagranicznej, a 
jednak  — w ostatecznem  głosow a
n iu  w yrazili rządow i zaufanie.

Z aufan ie to  dotyczyło osobiście 
P re m je ra : s tronn ic tw a m ające po
w ażne zastrzeżenia w obec polityki 
p. B rianda, aprobow ały  ją jednak, 
póki w idziały silną przeciw w agę dla 
pew nych zbyt daleko idących zapę
dów w osobie Poincarćgo  jako  sze 
fa rządu. O becnie tak ie sam e gw a
rancje  w idzą one w  osobie p. T a r
dieugo.

P rzesilenie francusk ie zostało 
zakończone pom yślnie i przed no 
wym R ządem  droga, choć trudna, 
w ydaje się podobnie silna i rów na, 
jak  do n iedaw na miał ją  Poincare.

W yb ó r opata w  D ow nside
Były angtikanin opałem

We francuskim świecie politycznym 
Tardieu, liczący 53 lata, stanowi pośre
dnią generację między starymi wetera
nami jak Clemenceau, który prawie 80 
lat mial w chwili ustępowania z Rzą
du, jak Poincare, któremu obecnie nie
daleko do tego wieku, jak przeszło 60- 
letni Briand i inni, a z drugiej strony 
młodymi i ambitnymi politykami w 
wieku około czterdziestki w rodzaju p. 
Daladier.

Pragnąc już w młodym wieku pra
cować na terenie, na którym jego tem
perament mógłby się odpowiednio wy

kazać, po skończeniu szkoły średniej 
zrezygnował ze studjów uniwersytec
kich i bezpośrednio wstąpił do dyplo
macji, a już mając lat 23 objął za rzą
dów Waldeck-Rousseau (1899-1902) 
ważne stanowisko szefa sekretarjatu o- 
sobistego w  Prezydjum Rady Mini
strów. Lata następne dały go poznać 
jako dziennikarza, pisującego świetne j  

artykuły wstępne w  „Tempsie”.
Do Izby Deputowanych wybrany 

został dopiero w r. 1914, mając 38 lat. 
Wybuch wojny powołał go do szere
gów: pracował w sztabie Focha i Jof- 
frea, był komendantem kompanji 
strzelców pieszych, za odwagę był 
dwukrotnie wymieniany w rozkazach 
do armji i odznaczony Legją honoro
wą. Z chwilą gdy Ameryka wystąpiła 
czynnie w  wojnie, Tardieu poruszył 
w prasie konieczność utworzenia fran
cuskiego komisarza w  Stanach Zjedno
czonych i wnet w charakterze łączni
ka między obu rządami został posiany 
za ocean. W parę miesięcy później (w 
listopadzie 1917) Clemenceau tworząc 
Rząd ofiarował mu tekę ministra apro
wizacji, ale Tardieu wolał pozostać 
jeszcze w Ameryce. Na dalsze jed
nak nalegania musiał w  czerwcu 1918 
powrócić do Francji, gdzie dalej pra
cował jako komisarz dla spraw fran. 
cusko-amerykańskich. W rokowaniach 
pokojowych brał nader wybitny1 udział 
jako jeden z pełnomocników francu
skich i prawa ręka Clemenceau. Pełen 
jednak niezawisłości zdania, nie nale
żał do rzędu polityków pragnących tyl
ko karjery, to też w  r. 1922 potrafił 
odmówić Poincaremu przyjęcia teki. 
Poniósłszy porazKę przy wyborach z 
r. 1924, w  r. 1926 powrócił do parla
mentu i w ostatnim rzędzie Poincare- 
go piastował najpierw ministra robót 
publicznych a od listopada 1927 spraw 
wewnętrznych, którą to tekę zatrzyma! 
i w rządzie Brianda. " ~tv

M. G.

Opactwo Benedyktynów w  Downsi
de, w Anglji, wybrało Henryka Jana 
Chapmana na swego opata.

Zdarza się to poraź drugi, że były 
anglikanin dostępuje tak wysokiej go
dności.

Opat Chapman jest synem byłego 
duchownego anglikańskiego. W roku 
1889 został diakonem wyznania angli

kańskiego, a w  r. 1890 pi zeszedł n? 
łono Kościoła katolickiego. Od roki 
1893 został zakonnikiem w klasztorz 
O.O.Benedyktynów i tam współprace 
wał przy wydaniu vulgaty. Oprócz te 
go napisał przeciwko anglikańskiem 
biskupowi Gore i jego „katolickim błf 
dom” książkę pod tytułem: „Pierwsz - 
osiem zgromadzeń kościelnych a nieo
mylność”.

Na zachodzie nic n o w e g o
CO CK TAIL W C A LE  N IE  JE ST  N O W Y

O m odnych dzisiaj, a przyznać ły 120 la t tem u.
trzeba, bardzo szkodliw ych dla 
zdrow ia „c o ck ta ilach , k tó re  są 
praw nie zabronione w S tanach  
Z jednoczonych i potęp ione w ca
łym cyw ilizow anym  świecie, pisze 
„T he  N ew com es", że znane już by-

N a Z achodzie 1 w ogóle po 
słońcem  nie m oże być nigdy ni 
now ego, bo zaw sze ludzie w ynajd 
dla każdej rzeczy jak ichś niezm 
nych dotychczas pro toplastów .

( „ D a i l y  E x p r e s s “ ).

BBBLJOGRAFJA LITERATURY POLSKIE
ZA ROK 1928

Zemsta Krwi 
w  MeKsyKu

P ogańsk i K odeks K arn y  
Według doniesień z Meksyku, no- 

wowydahy kodeks karny przewiduje 
między iimemi, że ojciec ma prawo za
bić swą córkę i jej uwodziciela. W 
razie wiarołomstwa przysługuje stro
nie poszkodowanej zabić drugą bez
karnie.

Nowy ten kodeks karny ma wejść 
w życie 15 grudnia b. roku.

Pod takim bowiem tytułem zebrał
i opracował znakomitą bibljografję 
p. P iotr Grzegorczyk, sekretarz 
i współpracownik „Ruchu literackie
go" (Warszawa, z zasiłku Minister
stwa W. R. i O. P. 1929 r., str. 73).

P. Grzegorczyk, wychowanek Uni
wersytetu Warszawskiego, uczeń zna
nego w Polsce i Europie uczonego, 
prof. dr. Bronisława Gubrynowicza, 
zajął jako bibłjograf w literaturze pol
skiej pierwszorzędne stanowisko. 
Najważniejszą pomocą dla młodego 
studenta i naukowca jest podręczna 
b ib ljografja z zakresu lite ra tu ry  pol
skiej i powszechnej, dlatego p. Grze
gorczyk uprzystępnił pr»<J9 zastępom 
bibliografów w „Ruchu literackim ”, 
które korzystają zeń celem zebrania 
m aterja łu  do swoich rozpraw  semina
ryjnych.

Posiadamy różne epokowe bibijo- 
g ra fje  E strejchera , Yrtel-W ierczyń- 
skiego, Hahna, Czachowskiego, Fiu- 
kla, wreszcie uzupełnił je Piotr Grze
gorczyk wymienioną w ty tu le pracą.

Podzielił p. Grzegorczyk , Btbljo- 
g ra fje“ na „Księgoznawstwo”, „Bi
bliofilstwo”, wiedzę o  literaturze, 
teatr, różne pomniki literackie, op ra
cowania ogólne, (wiek XVI, XVII, 
XVIII, XIX i XX), oraz teksty i ino- 
nografje. W każdym z tych działów, 
znajdzie zainteresowany szczegóło

wy wykaz druków, przyczynków, : 
tykułów, rozprawek, monogralij . 
ważniejszych pomników z lrteratt 
pięknej, r  uwzględnieniem ogólny 
zasad cywilizacji, kuhury i estetyki.

Już na samym wstępie uspraw 
dliwia się autor, że „ niepodobk 
stwem jest ściśle określić i prze\ 
dzieć, co tę wartość mieć może; g 
nice są tu niezwykle płynne".

Jest to miła niespodzianka dla po 
lonistów, którzy naturalnie przyj 
pracę p. Grzegorczyka z otwarte , 
rękoma, ponieważ owa bibljogra , 
będzie uziipełnienteHFwdo encykto] - 
dycznych wykładów p. profesoró 
Prasa i uczeni przyjęli praoę p. G r  
gorczyka z wielkim entuzjazmem, r  
p. dr. S. W. w „Dziale Kultury i Sz. 
ki“ Kurjera Poznańskiego piszą 
„Układ książeczki jest rzeczowy, pr 
cowicie zestawiony indeks osób i rz 
czy przyczynia się doskonale do szyi 
kiej orjen tacji w zebranym m aterjah  
(z dnia 4 listopada, s tr . 8, N r. 61 
1929 r.). Przeto p. Grzegorczykowi 2 . 
intensywną i wytrwałą pracę, a Min. 
sterstwu za poparcie materjałne należ; 
się wielka wdzięczność.

Oczekujemy od znakomitego polo 
nisty nowej pracy z zakresu kultur) 
polskiej.

Wilno Paweł Krzoweki.

 ̂ F lorencji  
do W enecji

T Logoiby nie znęciła „la helia F i- 
tembardziej, kiedy je j jeszcze 

^  zV<ńu nie oglądał, pięknem, je j  się 
f, _ napawał? T ak to się dziwnie ja 
ty, s^ o tł°- Choć byłem ju ż  raz w 
, l i  trzy  I-'ta tem u; —  choć pozna- 
ą 1 Rzym  i Neapol z przyległościami. 

ze strachem zaglądania w cze- 
0 W ezuwjusza, współczuciem niesz-

j-Jściu, jakie spotkało wesołą Pompeję, A .

9r° ły  lazurowej na Capri i
g n a n ie m  Sorrenta  — przez tkliwą,
„ starzejącą się piosenkę „Wróć do
l ^ n t o ” —  do Firenze nie za jrza

ni.

■zwaniem „Santa Lucia” pod stro

N
A h! czemum tego wtenczas nie 

*a ' Przecież o ile można się 
na powiedzenie „zobaczyć Ne- 

a  potem umrzeć” z jego zapa-
lobuzerstwa lazzaronów, uli-

)''7o zdzierstwa i  żebraniny —  to 
r, 0rencji należy krzyczeć głuchemu 
2  Mękno św iatu  —  „zobaczyć Firen- 
r j j j  Potem żyć długie lata je j  wspo-

 ̂ teraz nimi.p
t(w. °znanie tego m iasta muszę w  

m ierze zcuodzięezyć moim

przewodnikom, państw u inżynierost- 
w u Sam uelów  i  M aryli T yszkiew i
czom, którzy tu  m ieszkają od la t k i l
ku  — zakochawszy się w tym  klejno
cie I ta lji po same uszy.

P. Tyszkiew icz i  jego małżonka  — 
mogąc dobijać się stanow isk w  świe
cie sztuki w  kraju, jako pierwszo
rzędni je j znawcy i  koryfeusze  — za
szyli się w  swojem  skrom nem miesz
kanku  — i  ży ją  entuzjazm em  wiosny, 
słońca, błękitu i  nieba sz tu k i floren
ckiej. O n ie j w ydają piękne książki, 
tłoczone u  siebie w domu na ręcznej 
druharencc „antiguo modo”, czcionką 
„Nicolas Cochin”. W ydane zostały 
ju ż  i u tw ory tych dwojga młodych 
ludzi: „Monografja . o . twórczości
Quatrocenta”, 1Ą4 strony i  S2 foto
grafie, oraz „Fiorenza” —  opowieść 
o dawnem mieście z 12 drzeworytam i 
T. Cieślewskiego syna. — D rukuje się 
obecnie „Sonety Mickiewicza” w prze
kładzie włoskim, oraz rzecz „O pięknie 
prym ityw u”. W szystko to w pięknej 
szacie na  żeberkowym papierze „fab- 
riano”.

To m oje uznanie —  było poprze
dzone ju ż  przez glos uczestników piel
grzym ki narodowej, która również 
korzystała z przewodnictwa p.p. Tysz- 
ldewiczostuHi w  zw iedzaniu Florencji.

W szystko, co się pisze o F iren
ze, —  to kadzidła stare, ais ja k  w i

no antyczne, — mocne, odurzające. 
Ile ju ż  napisano o n ie j książek  — 
dziel. N ie można więc się powtarzać, 
inn i fachowsi od nas znawcy to uczy
nili.

Z  oceanu skarbów architektury, 
malarstwa, snycerstwa i innych za
wodów artystycznych, —  rozrzuco
nych po kilometrowych korytarzach  
Galerji U ffiz i i  Pałacu P itti, aparta
mentach Palazzo Vecchio na Placu  
della Signoria, S trozzi i  Bargelo, z 
takich cud-kościołów i klasztorów, 
ja k  katedra z je j  baptisterjum , San
to Croce, San Lorenzo, S . M aria No- 
vella i  S. Anunziata , z  ich w nętrz i 
przyległych krużganków, idzie tchnie
nie czegoś, co tylko może dać głębo
ka wiara w Boga i nieśmiertelność 
ducha ludzkiego.

T en ży je  w  arcydziełach, wywo
łując w  widzu, choć śm iertelnym  
pod względem ciała —  poczucie wie
czności, w yższych przeznaczeń, od
powiedzialności za życie poza gro
bem.

Takim  nastrojem  darzą nas tw ory 
Renesansu.

W yciągnęły one z  ku ltu ry  ludz
kiej, choć pogańskiej ongiś, tworzywa  
i składniki, dodające duże wartości ,do 
tych nowych duchowych, które w ysz
ły ze skarbnicy ku ltu ry  kościelnej, 
chrześcijańskiej, katolickiej.

Czemżeż je st bowiem F ra  Angeli- 
COj — jeżeli nie tym  ideałem m istrza, 
który w celach skromnego klasztoru  
S. Marco dal pozór nieba w  sutych, 
z dziecięcą wiarą malowanych, fres
kach? W  jego rzędzie sta ją  —  takie 
ty ta n y  pędzla, ja k  m istrze szkoły 
florenckie j: Cimabue, F ra  Bartolo 
meo, Leonardo da Vinci, Verocchio, 
Botticeli, Perugino, R a ffae l i  Michał 
Santi.

Tu się godzą z sobą może za ży
cia swego współzawodniczące z  sobą 
żywioły, — przejętego ku lturą  ludz
ką Medyceusza i skrajnego w  udu
chowieniu życia surowego i fanatycz
nego Savonaroli.

W  swych podróżach zmierzam  
zawsze —  do poszukiwania cząstek 
Polski, wychodztwa nietylko naszych, 
ludzi, ale i wychodztwa sztuki.

Florencja nie je s t nam  obcą. Ma
m y tu  iv kościołach i  galerjach i 
twory naszych m istrzów, pomniki i 
naszych wielkości:

W  cudnym Chieza del San ta  Cro
ce znajduje się kaplica, w której 
znalazły miejsce wspaniale grobowce 
księżnej Czartoryskiej, dlóta Barto- 
liniego z napisem : „Singulos suorum 
portabatur, voce p a tria  fo rti te r”. 
W reszcie . tablice .nagrobne: .k ilku  
członków rodu ks. Czartoryskich, Za- 

\meysJeich, Cełm y D siałyńskiej, Jad

w igi Sapieżyny, ks. M arji W irtem- 
berskiej. Choć skrom nym , ale pięk
nym  je s t też grobowiec Z o fji Ciesz
kowskiej.

W  krużgankach San ta  M aria No- 
vella są również nagrobki polskie. 
W  klasztorze San ta  Croce je s t też 
płaskorzeźba w  bronzie peety-tula- 
cza, który umarł we Florencji w r. 
1891 —  Teofila Lenartowicza. Zwło
ki jego sprowadzono na Skałkę V) 
Krakowie m iędzy groby zasłużonych. 
Rzeźba ta w bronzie przedstawia sce
nę stracenia powstania z  r. 1863.

W reszcie szereg portretów  królów  
polskich wisi w długim  korytarzu, łą
czącym galerję Uf f i z i  w  Palazzo Pit- 
tich. Jest też we Florencji i  iw . 
Roch, dlóta W ita  Stwosza.

Oto co tu  Polskę głosi. .Skrom ne  
to wszystko, — ale przypomina świa
tu  to, że Polska z F lorencji zaczerp 
nęla wiele dla dziejów i sw ojej kul 
tu ry duchowej i  artystycznej.

Żegnam y Firenzę — jedziem y nad, 
laguny — do iYenecji a stam tąd iv 
stronę ojczystych pieleszy — praco 
wać znowu piórem na niwie katolic 
kiej publicystyki.

KS. W. K N E B L E W S K I.

r
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DROBIAZGI
FILMOWE

SZLAKIEM  HAŃBY 
(h) W wywiadzie dyr. A lfred 

Niemieski, naw iązując do film u 
„Szlakiem hańby” powiedziai, co p o 
niżej : -

F ilm  „Szlakiem hańby” powołało 
do życia owo zamaskowane niebezpie
czeństwo, które czyha na nieuświado
mione dziewczęta zarówno w wiel
kich m iastach, jak  w małych m ia
steczkach Europy, a  w  pierwszym 
rzędzie Polski.

Grozę tego niebezpieczeństwa b a r 
dzo niewielu łudzi uśw iadam ia sobie. 
Ale jeśli wyobrazić sobie, ze sam a 
Połska daje rok rocznie przeszło ty 
siąc ofiar spelunkom eałego św iata — 
to, doprawdy trzeba przyznać, iż wię
kszej traged ji nie kry je w sobie cała 
naszą współczesność. F ilm  „Szlakiem 
hańby” realizowany przeżeranie w raz 
z Mieczysławem Krawiczem przy 
pomocy operatorskiej A lberta Wy- 
w-erłri —  m a też w  pierwszym rzę
dzie doniosłe zadanie zdemaskowania 
cynicznych sprawców te j zbrodni.

Dzięki dwom bohaterskim  działa
czom W. Snowa i B. Johnsona, którzy 
po trafili w kraść się pod maskę han
dlarzy  żywym towarem  do barwnego 
tłum u międzynarodowych zbrodnia
rzy  — i zdobyć —  ich zaufanie, z n a 
leźliśmy się w posiadaniu fascynują
cego w ąika przygód,

K O BIETA  NA  KSIĘŻYCU 
(h) „Jedziemy na księżyc” — dziś 

wydaje się to jeszcze niewykonalną 
fan taz ją , lecz czy jeszcze przed paro
ma laty , to, co dziś już je s t wykonal
ne, nie wydawało nam  się również 
nieziszczalną mrzonką?

Świetny reżyser filmowy Fryderyk 
L ang  zagrał już tę  muzykę przy
szłości w filmie ^„Kobieta na księży
cu”, Lecz w izja ta  nie je s t jedynie 
fa n ta z ją  filmową. W sfępach nauko
wych mówią, że osiągnięcie najw yż
szych wysokości s tra to sfe ry  je s t teo
retycznie zupęłpje możliwe. Rzeczo
znawca tych spraw  prof. Herm an 
Oberth, k tóry  współpracował z F ry 
derykiem Langiem jako doradca nau
kowo - techniczny przy filmie „Ko
b ie ta  n a  księżycu”, uzyskał już nie
zbędne fundusze na zbudowanie r a 
kietowego okrętu m iędzyplanetar
nego.

Rekord wysokości dla samołotów 
sięga, jak  wiadomo, 12.000 m tr. P rzy 
obecnej konstrukcji samolotów osią
gnięcie większej wysokości nie wyda
je  się możliwe. Najwyższa sprawdzo
n a  wysokość osiągnięta przez balon 
bez załogi wynosi 30 kim.

M iędzyplanetarny okręt rakietowy, 
według pomysłu prof. Obertha, bę
dzie miał kształt pocisku arm atniego. 
Długość jego będzie wynosiła 42 m tr. 
Razem z ogonem rakietowym okręt

TE A T R Y  
ST O Ł E C Z N E

TEATR WIELKI. -  W poniedzia
łek z okazji jedenastej rocznicy ogło
szenia niepodległości g ran a  będzie 
Moniuszkowska „Hrabina” z  p. Czap
ską w  roli tytułowej i p. Gruszczyń
skim jako Kazimierzem na czele zwy
kłej doskonalej obsady, pod dyrekcją, p. 
Rudnickiego.

.W e wtorek Opera nieczynna.
We środę wznowienie Moniusz

kowskich „Widm”: Przedstawienie
rozpocznie się o  8.30.

TEA TR  NARODOW Y: Dziś przed 
stawienie szt. S heriffa  „Krew wędrów 
ki”, entuzjastycznie przyjętej na wczo
rajszej premjerze.

TEA TR  NOWY. — Daje codzien
nie komedję Szaniawskiego „Adwo
kat i róże”, k tó ra  w sezonie ubie
głym osiągnęła sukces niebywały w 
teatrach  dramatycznych.

TEA TR  L E T N I. — Dziś i dni na
stępnych arcyzabaw na krotochwiła 
Kazimierza Wroczyńskiego „Wywcza
sy donżuana”.

TEA TR POLSKI — g ra  codzien
nie hucznie oklaskiwaną komedję pa
ryską „Pan Topaz” z Maszyńskim, 
Samborskim i Milą Kamińską.

TEA TR  MAŁY. — Dziś i ju tro  
ciesząca się dużem powodzeniem ko- 
m edja M olnara „Olimpia”, ■■

OPERETKA L. M ESSAL. M ar
szałkowska 114. Dziś i codziennie 
„Złociste marzenie” operetka w  3 ak
tach, muzyka Hugona Hirscha, z u- 
działem L. Messal, Poli Śliwińskiej, 
Malinowskiego, Sulimy-Jaszczołta, S. 
Śliwińskiego w rolach głównych. Po
czątek o  godz. 8 i 10 wiecz.

przestrzenny będzie oczywiście zna
cznie większy, rak ie ty  te  będą wszak
że po spalaniu się, opadały, a  więc do 
księżyca dotrze tylko sam kadłub, 
również, zresztą, zaopatrzony w r a 
kiety.

Te okręty rakietowe przefruw ałyby 
przez Ocean A tlantycki w ciągu 45 
m inut. Oczywiście, że przy te j próbie 
rak ie ta  poleciałaby bez załogi. N a 
stępnie rozpoczęte będą próby ze 
śmiałkami, którzy odważą się frunąć 
w podniebne szlaki, czyli, jak  się to 
naukowo nazywa —  do stratosfery .

Ponieważ scenarjusz do film u Lan
ga został napisany już przed cztere
m a laty , mamy więc jeszcze jeden 
dowód wyczucia przez Langa wyda
rzeń przyszłości. Zdaje się, że tej 
ostatniej jego fan taz ji sądzono n a j
wcześniej się urzeczywistnić!

N A  F A L A C H  
ETER U

Program  Polskiego Rad jo  n a  wto
rek, dnia 12 -go b. m.:

212,5 kc WARSZAWA 1411,7 m
12.05—1S.10 Muzyka gramof.
13.10 Komunikat meteor.
15.20— 1545  „O czem wiedzieć po

w inna dobra gospodyni”.
1545  Chwilka lotnicza.
IB.15—17.15 Muzyka gram of.
17.15 „O Ziemi Nowogródzkiej”, 

dr. K. Górski.
1745  Koncert popoł.
1845  Rozmaitości.
20.15 Transm . z F ilh. Warsz.

959 kc KRAKÓW 312,8 ni
12.05— 13.10 K oncert gramof.
13.10—16.15 T ransm . z W arsz.
16.15— 1645  A udycja dla dzieci i 

młodzieży.
1645—17.15 Koncert gramof.
17.15— 1740  „Przegląd geogra

ficzno - gospodarczy”, Dr. W. Ormi- 
cki.

1745  Transm . z W arsz.
19.10 Transm . z W arsz.
19.25— 1945  P. Białkowski w y

ją tk i z pośmiertn. wyd. Żeromskiego.
20:15 T ransm . koncertu Ja n a  Kie

pury  z F ilh . W arsz.

896 kc POZNAŃ 334,8 m
7.15— 7.30 Gim nastyka poranna.

13.05—H .00  K oncert gramof.
17.25— 1745  K urs średni jęz. fr. 
1745—184 5  Koncert popoł.
19.05—19.30 Interludjum  muz.
19.30—19.50 Odczyt p. t . :  „Z ży

cia wyrazów”.
19.50—20.10 Odczyt p. t.:  „Świat 

książek”.
20.15—22.00 K oncert Jana Kie

pury.
22.15— 2245  R adjografja.
2245—24.00 Muzyka tan . z k a

w iarni „Esplanada".

734 k c ... KATOW ICE 408,7 m
12.05—13.00 Koncert z gramof.
16.15— 1645  Audycja dla dzieci 

i młodzieży.
16.45—17.15 Koncert gramofono

wy.

17.15— 1745  W łoski: „Ogrodnik
śląski”.

1745— I 8.40 Koncert z W arsz.
19.15— 1940  Ks. Kan. Dr. Emil 

Szram ek: „S ta ry  Kościół Miechow
ski.

1340—19.50 Koncert.
19.50—20.15 D r M. Korowicz: 

„N ad błękitnym nurtem  W agu”.
20.15 Transm . z W arsz.

(
779 kc W IL N u 385 m
' 11.55—iz .u 5 Transm . z W arsz.

12.05—13.10 Muz. popul.
13.10—13.20 Transm . z W arsz.
16.15— 1640  A udycja dia dzieci. 
16.40—17.25 Koncert gramof.
17.25—17.40 ., „O pani dla pan i”,

wygł. Z. Minkiewiczówna.
17.45— 18.45 A udycja muz. dla 

dzieci.
1845—19.10 „Z moich wspomnień 

muzycznych” —  odczyt prof. M. Jó 
zefowicza.

19.10—19.80 „K rótki zarys lite ra 
tu ry  polskiej” —  wygł. £T W ierzyń
ski.

19.30—19.49  K urs języka niemiec 
kiego.

19.45—20.00 „Dlaczego powinniś
my się żywić pokarmami roślinne- 
m i?”, odcz. prof. J. Muszyńskiego. .

20.15—23.00 Transm . z W arsz.
i

ZAGRANICZNE
11.00 Wiedeń. Koncert Filharm .

Wiedeńskiej.
18.00 Wiedeń, „śpiewacy N orym 

berscy”.
19.00 Leningrad. „R yszard W a

gner”.
20.00 Berlin. Koncert z udz. S te

fan a  Frenkla.
20.00 L ipsk. Koncert symfo»icz.
20.30 Wrocław. „M agazin”.
20.30 S ztu tgart. Koncert orkie

s try  filharmonicznej.
21.00 Paryż. „Teresina”.

M AGAZYN UBIORÓW  MĘSKICH

W . PER EN D Y K A
Wart za wa,

S enatonka 8 . Tal. 67-17.
Na każdy sezon nowości.

29r,

w i d o w i s k a

KONSERWATORJUM. -  Iv° ° ^  
Herr Japy w  Sali Konserwator)1̂ .  
We środę 13 b. m. grać będzie 
Konserwatorjuitii znakomita PiaIH ^  
francuska Ivonne Herr Japy, która 
onegdajszym koncercie w  sali r ' in 
moaji odniosła wielki sukces artysty 
ny. Program  złożony z pereł 1'tera 
ry fortepianowej zawiera utwory- 
na, Bacha, Faure, Poulenca, 
G ranadesa, Albenisa, Viłla, Lab°® 
Łabuńskiego, Szymanowskiego i ^  ^  
kirewa. Bilety wcześniej do nabyci 
Orbisie, M arszałkowska 98.

QUI PRO QUO. -  Dziś „Coś 
si w powietrzu” z udziałem H ank &  
donówny, Zuli Pogorzelskiej, Jarosa, 
go, Dyntszy, Krukowskiego, Lav'* 
skiego, Mnowicza i Toma na czełe 
łego zespołu. Premjera w z b ik ^  
wielkie zainteresowanie.

TEATR ATENEUM. — We
12  b. m. p rem jera trzyaktow ej konj^ 
dji Dymowa p. t. „Broruc-Eypre55 
dział biorą Bogdańska, MysłakO1*** ’ 
Sokolska, Tatarkiewicaówna, Czact'^. 
ska, oraz pp. Bogusławski, Zielhty 
Nawrocki, Rozmarynowski, PoreC\  
Tomaszewski. Reżyseruję Krasno1,1
ki. | ^ ••

TEATR MORSKIE OKO. -  
codziennie wielką rew ję inaugurac^, 
p. t. „Cała W arszawa”,, która d ż ^  
przepychowi wystawy, sensacji 
zów, dowcipowi tekstów P ° ^  
wszytkie rekordy powodzenia.

„WIDMA” Moniuszki w  Op** 
Wznowienie Moniuszkowskiego ar j  
dzida „Widma”, pięknego i nastty^  
wego misterjum muzycznego odbę^., 
się we środę wieczór dnia 13 b. I51, 
inscenizacji p. Adama Dołżydrieg0 ■ 
reżyserji pp. Adolfa Popławsktóg0 
Adama Dołżyddego.

■ I

^ Y R f l - . '  U a r s z a w s k i  Sł. Mroczkowski
; D Z i d :  o  4 - e j  I B - e J  m .  1 5 .

powtórzenie 
W S P A N I A Ł E G O  W I D O W I S K A  

p r o g r a m u  J U B I L E U S Z O W E G O .
A T R A K C J E  * K O N T Y N E N T A L N E

tylko przez listopad, by uświetnić

1 0 - t q  R O C Z N I C E  C Y R K U  W A R S Z A W S K I E G O .
W dzień dzieci p łacą  połowę.

Z T E A T R Ó W

T E A T R  N A R O D O W Y  
„ K R E S  W Ę D R Ó W K I", sz tuka w 
3 ak tach  (6 obrazach) R o ^ ^ a  C.

S h erriff‘a.

G łośna sz tuka p. R oberta  C. 
S h erriff‘a „K res w ędrów ki", w 
oryginale angielskim  nosząca ty tu ł 
„Jouveney‘s E n d “ jest w bliskiem 
pokrew ieństw ie z głośniejszym  
jesczez u tw orem  R em arque‘a „N a 
zachodzie nic now ego". G roza woj 
ny w przeżyciach przeciętnych lu 
dzi, to  dziś przecież najm odniejszy  
tem at w literaturze.

„K res w ędrów ki" z ducha sw e
go jest oczywiście sz tuką naw skroś 
pacyfistyczną, po tęp iającą w ojnę i 
odzierającą je j ak to rów  z aureoli 
bohaterstw a, ukazując ich takim i, 
jakim i być m uszą —  ludźm i z  krw i 
i kości, k tórym  ani ból ludzki, ani 
ludzkie słabości i upadki nie m ogą 
być obce. z

R zecz się d z k je  w okopach a n 

gielskich, w ziem iance oficerskiej i 
jak  wieść niesie, d ram at ten  ma 
sporo  z przeżyć osobistych a u to 
ra, który przez 4 la ta  walczył na 
froncie zachodnim .

A uto row i m ogło nie chodzić 
wcale o jakąkolw iek propagandę, 
pragnął tylko odtw orzyć d ram at 
ludzki, rozgryw ający  się pod 
ziemią niejako, w śród ognia h u ra 
ganow ego dział, przy trzasku  m ia
row ym  karab inów  m aszynow ych i 
pękających szrapneli. ,

Sztukę napisał p. Rob. C. Sher- 
riff z dużym  talentem , n iezm ier
nie p rostych  używ ając środków  
dla uw ydatnienia d ram atycznej tr e 
ści życia garstk i oficerów  na za tra 
conej placówce.

W  kilku m iejscach dram atyczne 
napięcie sztuki je s t bardzo w yso
kie i oddane po m istrzow sku, z wy 
ją tk iem  chyba sceny końcow ej, 
k tó ra  jest za rozw lekła i przeto  
tiac i wiele ze sw ego wyrazu.

„P acyfista" S herriff nie n a 
w ołuje jednak  do „rżnięcia karab i
nem  w b ruk  ulicy", ale podnosi

obow iązek trw an ia , pom im o, że 
ludzkie nerw y nie w ytrzym ują cio
su spadającego za ciosem, pom i
mo, że m ózg ogarn ia obłęd, a n ie
raz rozpacznem  lekarstw em  bywa 
alkohol. 1

O to dow ódzca kom panji, kapi
tan  S tankope, bo h a te r w p rzekona
niu jego najbliższego otoczenia, 
w zorow y oficer, o k tórym  do k ra 
ju  dociera wieść jako  o przykładzie 
godnym  naśladow ania —  nienaw i
dzi w ojny, zasłyszany każdy strzał 
spraw ia m u ból fizyczny, ma do 
cna sta rgane nerw y, doszedł do ta 
kiego stanu , iż sta le zalewa się 
whisky, ale trw a i spełnia sw ój 
obow iązek, naw et w tedy, gdy M o
loch w ojny pożera m u dw óch n a j
ukochańszych ludzi, przyjació ł n a j
bliższych. Je st bohaterem , ale wie 
co o tem  sądzić, wie, jak ie walki 
prow adzić musi z sam ym  sobą. z 

Inny  znow u oficer, O sborne, 
nauczyciel, m istrz piłki nożnej, ci
chy i dobry  człowiek z jakim  spo
kojem  idzie na wycieczkę, z k tó rej 
nie pow róci nigdy... W zorem  obo

w iązku jest i inny pbdporucnik, 
T ro tte r, dobrotliw y tłuścioch, ż a r
łok, m ieszczuch, tęskniący do sw e
go ogródka z m alw am i w dalekiej 
Anglii.

M łody zaś R aleig jest bohater- 
skiem  dzieckiem. Ginie on, jak  ka
mień, rzucony przez B oga na sza
niec —  nie rozum ując w cale i cie
sząc się z zaszczytu udziału w nie- 
bezpiecznem  przedsięw zięciu.

M am y i typ tchórza, u rodzo
nego dezertera, ppor. H ibberta , ale 
i jego au to r  p rzedstaw ia z tak  ludz 
kiej strony, że zapom inam y o od
razie i litu jem y się nad nim, bo 
m ożem y go zrozum ieć.

T akich  d ram atów  w okopach 
m ogło być i było niew ątpliw ie ty 
siące. ,

W iem y wszyscy o grozie  wojny, 
wielu z nas osobiście zetknęło się 
z je j okropnościam i, ale każdy, kto 
chce postępow ać jak  człowiek po
rządny -— w edług słów  kap. S tan- 
hopa —  wie, że musi spełnić sw ój 
obowiązek.

Pom ija jąc w alory literacko -

1 . •artystyczne sztuki, nie m ożna 1
nic przeciw ko tem u, by zach " '* ^ , 
no się nią w N iem czech, ale z 
żywszy, iż poza gloryfikacją^ 0 
w iązku są w niej tony  osłabiM ^,, 
męski h a rt duszy ludzkiej — 1 ^  
lelibyśmy, by n ią m niej zachęty 
r.o się np. u nas, w Polsce, .̂y- 
nigdy w ojny  napastn iczej nie . 
wolała, ale m oże być znievV° 
go obrony.

l a'S ztuka S herriffa  odegra*19 
sta ła  m istrzow sko. P . W ęgrZ^ 3/ 
wi (S tonhope) m ożna }ed ynie^ s ł  
rzucić, iż p a rok ro tn ie  trak t 
sw ą rolę zbyt histerycznie. 
m ujący oficer angielski w 
nie w ydaje się nam  postacią P 
dziwą. P p . : Szym ański, My*2 
wicz, B iegański i W arneckń 
wid i G ielniewski stanow ił1 z 
doskonały.

S trona dekoracyjna i rezys 
bez zarzutu .

H*
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Co słychać w Warszawie?
Domy się walą

P rzed  eksm isją 17 rodzin

Urząd inspekcyjno - budowlany ma 
Ei strat u zawiadomił wydział opieki 
Społecznej i szpitalnictwa, że wobec 
Pogorszenia się stanu budynków w nie 
ruchomości przy ul. Czerniakowskiej 
48, podlegają one rozbiórce. W związ
ku z tern należy liczyć się z eksmisją 
z tego domu 17 rodzin, złożonych z 
62 osób.

Kary na opieszałych
U karan ie  1,634  poborow ych

Oddział Spraw Wojskowych Komi
sariatu Rządu m. stoi. Warszawy uka
rał ♦w m. październiku za przekrocze
nie ustawy o powszechnym obowiązku 
służby wojskowej, a mianowicie za 
niestawienie się przed komisjami po- 
°o rowem i w  terminie, niezameldowa- 
nie o zmianie adresu przez rezerwi
stów i zaliczonych do pospolitego ru
szenia etc. w trybie doraźnych manda
tów karnych 1,565 osób na ogólną su- 
•hę 7,825 zł. i na podstawie orzeczeń 
t>9 osób na sumę 250 zł., łącznie za
tem 1,634 osoby na sumę 8,075 zł.

Co robi magistrat?
R obo ty  b rukarsk ie

U kończono budow ę jezdni z 
kostki rzędow ej na ul. W olskiej w 
stronę w ylotu z m iasta, z kam ienia 

‘im a n e g o  na Prezydenckiej, B ło
gosław ionego Ładysław a, O broń 
ców i Z akopiańskiej, z kam ienia 
Polnego na D ygasińskiego, K aw - 
czej, i M orsztyńskiej, budow ę szo
sy na F ortecznej, rem onty  jezdni 
2 kostk i rzędow ej na pl. B anko
wym, W ielkiej, P rze jazd  i N alew 
kach, z kostk i drzew nej na Złotej, 
P rzebruk jezdni z kam ienia' po lne
go w to rach  tram w ajow ych  na Gę
siej i Pow ązkow skiej, budow ę jezd 
hi z leszu na P ra tu lińsk ie j i uk ła
danie chodników  betonow ych na 
M ierosław skiego, C zerniakow skiej, 
P rezydenckiej, Topolow ej, R udaw 
skiej, R aszyńskiej, U n iw ersy tec
kiej, C zęstochow skiej i Szczaw nic
kiej o raz z leszu na O brońców  i 
Zawiszy.

T rw a ją  robo ty  przy układaniu 
Jezdni z kam ienia łam anego na Za
wiszy i W aw elskiej, z d robnej ko- 
stki kam iennej na R akow ieckiej, z 
kam ienia polnego na Jakubow - 
skiej, renow acja szosy P ow ązkow - 
skiej, rem ont jezdni z kam ienia 
Polnego na P uław skiej za W ierzb 
nem, ul. Z iem ow ita i S ław ińskiej, 
Przebruk jezdni z kostki drzew nej 
na Czackiego, robo ty  ziem ne do 
kudowy jezdni na K rasińskiego, 
hkladanie jezdni gruzow o - leszo
wej na O stro roga oraz chodników  
7 Płyt betonow ych na ul. Syreny, 

olskiej, K onduk to rsk ie j i Cho- 
Clmskiej oraz z leszu na Zakopiań- 
skiej i F rancuskiej.

i di i z d  rocznie
Ile budow ać dom ów ?

czasowy do chwili w yszukania 
większych środków  na radykalną 
popraw ę stosunków  m ieszkanio
wych w W arszaw ie.

Nowa dzielnica Warszawy
Inw estycje n a  Saskiej K ępie

W r. b. wybrukowano kaniieniem 
łamanym następujące ulice na Saskiej 
Kępie: Zwycięzców (na długości 210 
m.), Zakopiańską (210 m.), Obrońców 
(420 m.), Katowicką (160 m.) i Fran
cuską (80 m.), zaś kamieniem polnym 
Saską (380 m.), Elsterską (100 m.) i 
Jakubowską (500 m.). Na ostatniej tyl
ko ulicy roboty jeszcze trw ają i ukoń
czone będą w  tym miesiącu. Połączy 
ona rondo Al. Poniatowskiego z wa
lem Miedzeszyńskim.

Nadto wszystkie te ulice otrzymały 
oświetlenie elektryczne, wodociągi i 
gaz oraz chodniki z płyt betonowych 
lub leszu. Obsadzono je również drze
wami. p

Ulice zabrukowano na długości za
budowanej. W miarę rozwoju budow
nictwa mieszkalnego na Saskiej Kępie, 
wykonywane też będą dalsze roboty 
brukarskie.

Upiększanie stolicy
Zieleńce na ulicy T opolow ej

Dział ogrodniczy wydziału technicz 
nego magistratu przystąpił do urządzę 
nia zieleńców przed domami spóldziel- 
czemi wzniesionemi na ul. Topolowej 
na całej długości od Nowowiejskiej do 
Wawelskiej (do portu lotniczego). Sze 
rokość trawników przekracza 10 me
trów.

-Ul. Topolowa stanowić będzie, jak 
wiadomo, część wielkiej arferji komu
nikacyjnej N. S., przecinającej miasto 
z południa na północ, tak jak Al. Je
rozolimska przecina Warszawę ze 
wschodu na zachód.

W ypadKi
TRZECH  PO TŁU C ZO NYC H  

Zbiorowy wypadek przy pracy.
Przy ul. Wileńskiej 2, w sąsiedz

twie dworca W arszawa W ileńska, na 
terenie budowy gmachów w arszaw 
skiej dyrekcji P. K. P., w czasie 
pracy wpadło do studzienki telefo
nicznej trzech m urarzy : 24-letni S ta
nisław Sikora (Wesoła 7/9, 20-letni 
Stanisław  śmielski (Pańska 93) i 
48-letni Bronisław Janasz (Tarczyń
ska 14). Lekarz pogotowia stw ier
dził u nich potłuczenie rąk  i nóg, po
zostawiając wszystkich po o p a tru n 
ku na miejscu.

* * #
O K R A D ZE N IE  SK LEPÓ W  

„Szopenfełdziarze“ wciąż grasują
W sklepie m aterjałów  bławat- 

nych Dawida Perelm utera, przy ul.

(Ś-to K rzyskiej 7), złodzejska para , 
t. zw. „szopenfeklziarzy” (kobieta i 
i mężczyzna), skradli m aterja ł w ar
tości 300 zł.

W składzie fu te r  Tauby Rawie 
kiej, (Ś-to Je isk a  23), prawdopo
dobnie ta  sam a p ara  „szopenfeldzia- 
rzy“ skradła 40 sztuk skórek skunk- 
sowych, wartości 2,000 zł.

*# *
ST R Z A Ł  W A R T O W N I K A

Trup kobiety
Wczoraj pełniący służbę na for

cie Bema kanonier Mina Romaniuk 
zauważył młodą kobietę, przechodzą
cą przez teren  niedozwolony.

Gdy na kilkakrotne wezwanie 
przechodząca nie zatrzym ała się, Ro
maniuk strzelił, kładąc j ą  trupem  na 
miejscu. Kobieta liczy około la t 25, 
nazw iska je j nie ustalono. _E>_

# * #
GOLEC W  W IŚLE  /

Ofiara podstępu
Czesław Majewski, zamieszkały w 

W arszawie, zaprosił w podstępny

- c  >
   'A

-T"
sposób do Łomianek (gmina Młóci 
ny) pracownika Zakładu Oczyszcza
n ia m iasta Kazimierza Szyszko. Tam 
Majewski z towarzyszami zaprowa
dził Szyszkę do lasu, gdzie go roze
brano zupełnie do naga, obrabowano, 
pobito, poezem wrzucono do Wiały.

Przechodzący patro l policyjny %.j 
dobył ofiarę napadu i odwiózł do 
szpitala.

Sprawcy napadu zatrzymam.

t *

18 k r a d z i e ż y  N A  DOB£• *?• ’*■ '■Łt
Wyniki pracy złodziejskiej.
W ciągu ubiegłej doby zakomuni

kowano policji o 18 kradzieżach, do
konanych przeważnie przez niezna
nych sprawców. W tem okradziono 
ośmiu obywateli z gotówki, weksli i 
rseczy na ogólną wartość 8.000 zł. 
Skradziono w mieście 5 rowerów, 
przez otwór w ścianie w syndykacie, 
rolniczym przy ul. Ostroroga 6 p a 
sów transm isyjnych wartości 2.00Q 
zł. oraz 4 osobom w tram w ajach por
tfele z gotówką na kwotę 3.705 zł.

Wieści z kraju
8 nowych gmachów

w w ojew ództw ie w arszaw skiem

37.366 książek 
oszczędnościowych

Ja k  W arszaw a oszczędza?

Na 1 listopada r. b. Kasa Oszczęd
ności m. stoł. Warszawy wydała ogó
łem 37,366 książeczek, w  tej liczbie 
20,049 książeczek szkolnych. W porów-, 
naniu ze stanem na 1 października r. 
b., ogólna ilość książeczek oszczędnoś
ciowych wzrosła o  854, w  tej liczbie 
książeczek szkolnych o 405.

Wysokość wkładów oszczędnościo
wych sięgała ogółem na 1 listopada 
27,405,877 zł. 21 gr., w ciągu paździer 
nika podniosła się o 588,949 zl. 53 gr. 
Wysokość wkładów na książeczki szkol 
ne wynosiła z tego na 1 listopada 
354,697 zł. 20 gr., w ciągu paździer
nika wzrosła o  1,767 zł. 49 gr.

D ążąc do uspraw nien ia u rzę
dow ania na zasadzie naukow ej o r 
ganizacji pracy, w arszaw ski urząd 
w ojew ódzki rozpoczął p rzebudo
wę gm achów , w k tó rych  mieszczą 
się sta ro s tw a w ojew ództw a w ar
szawskiego, w celu odpow iedniego 
ich przystosow ania.

D otychczas ukończono przebu
dowę sta ro stw  w Ciechanowce, Ło 
wiczu, M ławie, R aw ie M azow ie
ckiej, P rzasnyszu , P u łtu sk u  i Mi^ir 
sku - M azow ieckim ' oraz p rzen ie
siono sta ro stw o  w S ierpcu do n o 
wego gm achu.

W edług  danych, opracow anych 
? rzez K om ite t rozbudow y m. stoł. 
^ arszawy, w stolicy należałoby 
’t>dować corocznie 15.000 izb, je- 

7eli tylko przy jąć pod uw agę przy- 
^°st ludności, uw zględniając m iesz

k a  dla now ozakładanych ro- 
^zin, złożone tylko z 2 izb-

K oszt budow y te j ilości izb w y
r ó s łb y  około 70 .000.000 zł. rocz- 
lle- N aw et pow yższa budow a nie 

2thniejszyłaby głodu m ieszkaniow e 
j*° i tak i stan  budow nictw a m iesz

k o w e g o  należałoby uw ażać za

Wodociągi Warszawskie
Zużycie w ody w  październiku

W  październiku zużyto  w W a r
szawie 3,473>528 m etrów  sześcien
nych wody filtrow anej, w po rów 
naniu  z w rześniem  o 50,063 m. sz. 
więcej, t. j. o 1,46 proc. więcej, 
rów nież w porów nan iu  z paździer
nikiem  r. z. o 56,273 ( 1.65 proc.)
więcej.

W  czasie od 1 stycznia do 30 
października, t. j. w pierwszych 
10 m iesiącach r. b. zużyto ogółem  
w W arszaw ie 3 1 ,932,372 m. sześć, 
wody filtrow anej, o 13,301 m. sz. 
(0,04 proc.) więcej, niż w tym  sa
mym okresie r. z.

O D N A W IA JC IE  
PR EN U M E R A TĘ

Uroczystości
NOWY DOM AKADEM ICKI 

POZNAŃ, 7 listopada — (spóźnio 
ne). — W dniu św ięta Chrystusa- 
Króla poświęci! :ks. Prym as Hlond 
kaplicę nowego domu akademickiego 
w Poznaniu, przyczem przemawiał 
ks. p ra ła t Prądzyński. Po Mszy św. 
odprawionej przez ks. P rym asa prze
mawiali : h r. Bniński, prezes poznań 
skiego komitetu pomocy akademikom, 
rektor Kasznica i prezes B ratn iej Po
mocy p. Nowak.

Tegoż dnia odbyło się inauguracyj
ne zebranie Akad. Koła Misyjnego, 
zaszczycone obecnością ks. P rym asa.

W ybrano nowe prezydjum  w oso
bach: ks. prał. Prądzyńskiego, radcy 
Szalińskiego, p. Łazarewiczówny i p. 
Steina. Ks. red. Cieszyński wygłosi! 
porywające przemówienie na tem at 
„Współczesne zagadnienia misjolo- 
giczne“. Kolo M isyjne je s t bardzo ru 
chliwe. W ub. roku urządziło 20 ze
brań  z referatam i.

28 ub. miesiąca odbyła się premje- 
ra  pięknego film u „Pokój nad E uro
pą", przedstawiającego zabytki Rzy
mu i pojednanie Włoch ze Stolicą 
Apostolską.

g ran a tu  francuskiego i 5 1- zapaln i
ków do g ranatów  ręcznych. W szyst 
ko to  było opakow ane w papier.

Ilość m aterja łów  w ybuchow ych 
w ystarcza w zupełności do w ysa
dzenia w pow ietrze soboru . P o 
dejrzenie padło na syna dozorcy 
cerkiew nego, S ergjusza Szew ieru- 
ka, jako  na w innego podłożenia 
m aterja łów  w ybuchow ych. Szewie- 
ruk  zbiegł.

P rzypuszczać należy, że był on 
narzędziem  w rękach całej szajki 
zam achow ców .

Przemytnictwo kwitnie
T am , gdzie g ran ica zam knięta

W ilno, 10 l i s to p a d s ( te le f . )  — 
W  rejon ie wsi F ilipow o pod W il
nem  straż  pograniczna, dokonyw u- 
jąca obecnie obław  na przem ytn i
ków, odszukała rozległą kom orę 
podziem ną, zapełnioną tow arem  
szm uglow anym . Z naleziono liczne 
zapasy skór. cukru, ty tun iu , m ater
ja łów  łokciow ych.

W alka z przem ytnictw em , k tó 
re, nie trzeba tego ukryw ać, kw it
nie na g ran icach  w sposób po 
ważny, napotyka na trudności, 
w skutek b iernego oporu  ludności 
m iejscow ej, przew ażnie za in tereso 
w anej w przem ytnictw ie, lub pozo
sta jącej pod terorem  band  prze
mytniczych.

Wlaterjały wybuchowe 
w cerkwi

Szajka zamachowców

G rodno, 10 lis to p ad a ,' (telef.) — 
D ługo krąży ła po G rodnie wieść, 
że w praw osław nej cerkw i przy ul. 
O rzeszkow ej przechow yw ane są 
m aterja ly  w ybuchow e.

D ochodzenia przeprow adzone w 
tej spraw ie dały sensacyjne w yni
ki.

O kazało się, że przed tygodniem  
s ta ro s ta  cerkiew ny znalazł za obrą- 
zem w wielkim  o łta rzu  1700 g ra 
m ów prochu  m yśliwskiego, 125 gr. 
p rochu  bezdym nego, zapalnik do

Siekierą w głową
K rw aw y napad  bandycki

Żółkiew , 9 lis topada (telef.).— 
N ieznany spraw ca w targnął d o  
m ieszkania Ilka P inaka w M okra- 
tynie (pow. Żółkiew, woj. L w ow 
skie), żądając od niego w ydania 
pieniędzy. Gdy P inak  oświadczył, 
że pieniędzy nie posiada, napast
nik uderzył go i żonę jego siekierą 
przyniesioną z sobą, raniąc ich w 
głowę, poczem  zbiegi, nie zdoław 
szy nic zrabować.

Dworca nie będzie
M agistra t odebrał koncesję

Łódź, 10 lis topada (telef.). — 
Przed kilku laty  została zaw arta 
między m inisterstw em  kolei a mn- 
nicypalnością um ow a, na mocy 
k tó rej m iasto odstępow ało  tereny 
we w schodniej części m iasta pod 
budow ę wielkiego dw orca ko le jo
wego, pod w arunkiem  jednak, że 
min. kolei najpóźniej w ciągu lat 
trzech, przystąpi do podjęcia robót

budow lanych i przy robo tach  tych 
za trudn i m iejscow ych bezrobo t
nych, k tórych  Łódź liczy do 20 
tysięcy.

W  tym  roku  minął term in prek 
luzyjny podjęcia roból ’’ N a in te r
pelację m ag istratu  ’ m inisterstw o 
odpow iedziało, że robó t nie zam ie
rza w ogóle podejm ow ać w ciągu 
najbliższych kilku lat.

W obec takiego postaw ienia spra 
wy m ag istra t uznał um ow ę za ze r
w aną i postanow ił przystąpić do 
budow ania na w spom nianych te re 
nach dom ów  dla bezdom nych.

Opieka naa niemowlętami
Apel ks. MetropolityJ.wv

K raków , 10 listopada (te lef.).— 
P od  przew odnictw em  T. E. ks. M e
tropolity  Sapiehy odbyło się do
roczne zebranie T o  w. Opieki nad 
opuszczonem i niem ow lętam i im. 
Jezus. T ow arzystw o u trzym uje za
kład, prow adzony wzorowe przez 
siostry  m iłosierdzia przy ul. K ro 
w oderskiej. W  zakładzie w ychow u
je  się obecnie około 50 dzieci w 
w ieku od kilku tygodni do lat 6

P od  koniec zebrania zabrał głos 
J. E . ks. M etropolita  Sapieha, w y
stępując z gorącym  apelem  p opar
cia działalności tow arzystw a. N ę
dza, k tó ra  w osta tn ich  latach w zra
sta  raczej, pow oduje nieszczęsne 
m atki do porzucan ia niemowiąL. w 
K rakow ie bywa do 100 p o d rzu t
ków rocznie.

Tym czasem  zakład m e jest w 
stan ie udzielić schronien ia większej 
liczbie dzieci. O bow iązek chrze
ścijański i troska o przyszłość n a
rodu nakazu ją  nam  roztoczyć 
opiekę nad opuszczonem i dziećmi. 
Gdy w takich W łoszech opiekę nad 
m acierzyństw em  roztacza państw o, 
u nas spraw a zależy od, m iłosier 
dzia ludzkiego. N ie m oże ono za

Pogrzeb zasłużonego patr|oti
D ziałacz narodow y Śląska

Pszczyna, 10 listopada (telei. — 
6 lis topada zm arł w Pszczynie 

ś. p. F ranciszek  Czakon. Od n a j
w cześniejszej m łodości zm arły s ta 
nął w szeregach działaczy społecz
nych, przyczyniając się do s tw o 
rzenia Sokoła na Śląsku przez za
łożenie gniazd sokolich w K a to 
w icach i Pszczynie. Jego zapału pa 
trjo tycznego, k tórym  prom ieniował 
wokół, nie osłabiły szykany i p rze
śladow ania. W ziął on czynny u- 
dział we w szystkich trzech  po 
w stan iach  i w pracy plebiscytow ej 

P ogrzeb  ś. p. F r. C zakona sta ; 
się w ielką m anifestacją patrjotycz- 
ną.
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Mówisz

Czy

±eó naszym przyjacielem... 
że dcb. o prasy Katolickiej leży 
ci na sercu.9
ze nasze pismo podoba ci się... 
A praktycznie coś dla nas uczy
nił?
przystałeś nam choćby 10 adre
sów osób znajomych, którym 
moglibyśmy postać numer oka
zowy?

GDZIE KUPOWAĆ W WARSZAWIE?
. P A T E F O M Y  prawdziwe poleca

G Ł Ó W N Y  S K Ł A D

U D A M  K L I M K I E W I C Z
M a n z a ł l w w s k a  I M .Wąrunkłdogodne

Cenniki
bezpłatnie

<eay honkurw jJ**. M a g ą a y n  K p n f o k c j l
męskiej, damskiej oraz Trykotaży. Wielki wybór Pończoch

e
<0

ć
w

(0

A(fi
h
N

s

Z Y G M U N T  MARKIEWICZ
W a r s z a w ą , P l a c  T r z e c h  K rz y ż y  18.

S t e f a n  K l e w i n
Warszawa, Chmielna 27, talef. 161-63. 
POLECA KONFEKCJE MĘSKĄ, 
oraz trykotaże, dam skie refortąy, 
pończochy 1 rękawiczki, po cenach 

przystępnych.

NOWOCZESNA WYTWÓRNIA
S T E M P L I  I K L IS Z  
K A U C Z U K O W Y C H

Z .  G A S I O R O W S K !
W A R SZA W A . W . ŻYTNIA 2 7 .

P A D i i r n pa,f® pr° szek 1u A n m t N  f k5ir n™ypv-
rumęrle Q O rient 

aą znakomite od dawna wypró
bowane środki do pielęgnowania 

zębów.
2ęd«ó w składach aptecznych 

i perfumeriach.

P I Ó R A  W I E C Z N E
reparuje ipecjalny cakład po 

cach przystępnych

I .  KullAtki 1 S . Z a i tc
L8«y-iwiat >3 w #udwaiziL

leL 14C2U.

BIAŁE ZĘBY-czyste usta
s&dpbia każdą twarz, świeży od- 
dećn '1 jes t oznaką zdrowia. Przy 
codziennym użyciu rano 1 wie
czorem pasty lub proszku i eliksiru 
C a r m e n  wszystko to osiąg
niesz. PARF. D'ORIENT WAR

SZAWA.

Farby lakiery 1 ejiemlkalja

Zdzisław Rudnicki
Waibzawa, Podwale 13 

teL 535-22 l  191-80.

ZAKŁAD ZDOBNICTWA ROŚLINNEGO

Michał M l i i  iiitieiS-ka “
t t l tę *  i  ls »ns{ i głowił: ro illny  azklsrtnowe 1 gruaiowo w daals*- 

k .ch  1 na kwiąt cięty, ora* wszelkiego rodzaju wyroby z k wiat i »

BALUSTRADY
solił#,, iksa, kohi- 
sin, robot, ilistr- 
akls po csnac. 
trokaraiis^ąct as- 

Wois wjtoiyws 
1. TRYfilpl Polowa 10,tsl 53-1Ł

Z A K Ł A D

K A M I E N I A R S K I
W y k o n y w a :

Rpboty m arm urowa granitowe z 
piaskowca 1 reperacje takowych. 

Ce n y  k o n k u r e n c y j n a .
lawj-Dwlal Nr. 33. Tal. Nr. 145-92.

PIECE SZRAJBERń
M o c n a  ę t r w a ł a  K o n s t r u k c j a  s t a ł a  h e 
r m e t y c z n o ś ć .  a skutkiem tego 9 0 %  O S Z U Ę -
Clno&Cl opału w porównaniu do wszystkich pleców 
kaflowych- X t> c d ij« M  c o r o c z n y c h  r e m o n 
t ó w .  e s t e t y k a ,  s w a r a n d a ,  t a n i o ś ć .  Prze
szło 9 0 0 0  S Z tU k  w użyciu zatwierdzone przez 

wszystkie ministerstwa i urzędy.
Wynalazek I wyrób całkowicie polskie

W Warszawie ul. Grftjeoka 33'
telefon 990*33.KAROL &ZRAJ8ER

Optyk Amerykański
stosuje szkło AROSGQPIC» któ
re zupełnie nie męczą oczu. Jako 
tcź wy^Ijwuije "sumiennie recepty 
pp. lekarzy, oraz wszelkie repa 
racje tanio, dobrze 2 na  pocze
kaniu. O p ty k  I  REDZISZ

Szpitalna 10.

OPTYK

ST. RUD2KI z Kijowe
Warszawa. Nowy-Swtat 40.

w podwórzu gdzie klnc 
.PAN*.

Najtańsze źrńdto 
M a t e r j a ł ó w  
Elektrotechnicznych

A. ROTNICKI
Wileńska 15.. Tel.' 190-25.

P R O B L E M Y  
RELIGIJNO MORALNE

Do nabycia w księgami
Przeglądu - K iM kM ego

w Warszawie I we wszyst
kich księgarniach.

Fabryczny Skład h t u s d i  
I Trywotazy

Franciszek K R A K O W I A K
Warszawa, Chmielna 30 

wprost hotelu Royal. Tel. 179-53. 
P o l e c a  wyroby własnej Fabry

kacji po cenach fabrycznych.

Kapelusze 
i

c z a p k i  
m ę s k i e  

KAROL STE6NER ul. Trębacka 11.

MELONIKI 
FI ic o w ą . 
KAPELUSZE 
PiLłNIOWE. 

< WŁOCHATE
oraz czapki sportowe 

1 uczniowskie 
p o l e c a ł

P O C H M A R A
ŻGODA 5. TEL. 79-24.

Fabryczne Składy Mebli
N. K LA SUSI A
Warszawa. Żńrawla Nr. 2 

1 Chmielna « .

Poleca meble gwarantowanej do
broci; sypialnie, stołowe, gabinety, 
salony oraz pojedyócze sztuki; 
szafy, kredensy, blbljotekl, biurka, 
stoły, oraz wyroby taplcerskie i t. p. 

Ceny niskie.
Sprzedaż także na rafy.

Wai^zawsltlę Zakłady KonłeKcyjas
Bp. i  o  ar- <Mlp.

Ełurr w Warszawie, ul. Podwale 13
tel* Torty ISI-SO t 333-aa.

W l a  n o c  w y tw ó rn ie :. Odzież 
konfekcyjna, odzież techniczna, 
bielizna sportowa, umundurowania.

NA RATY I ZA GOTÓWKĘ
Wykwintne okrycia damskie, mę
skie, uczniowskie, dziecięce ora* 
konfekcje damską oddaję na dogod

nych warunkach.
Stlfcfa rabata. Ceoj k»nknr«i{Kj}.is

L. Szabłowski, Bracka S

J e d y n y  C h r z e ś c i j a ń s k i
DOM POŃCZOSZNICZY

JULIAN CYBULSKI
Wamam, Nowy Świst 38. Itloloa 148-13,
poleca pończochy, skarpetki 
i reformy w wielkim wybotze.

M ED ALE 2LOTWJ
Petersburg 191S r., Warszawą WZ/r. 

ORTOPEDA
ANT. KUGLER

M A R S Z A Ł K O W S K A  N r . 42
Miaton m -» »

Poleca najnow- 
izych ulepszeń:

p rotezy , aparaty 
ortopedyczne, pa
s y  b r ą u s z n d  I 
p r z e p u k lin o w e ,  
wkładki na płaski, 
stopę i o b u w i e  

ortopedyczne.

NA RATY t ZA GOTÓWKĘ!

w y k w i n t n e  u b i o r y  
m ę s k i e

poleca firma:
CZYŻEWSKI Złota 15.

C. Borkowski
W Warszawie, Marszałkowska 39-*.

Telefon 235-96,
Przyjmuje obstelunkl z własnych 

i.powierzonych materjato.w, 
po cenach przystępnych. 

S o l i d n y m  udzielajmy kr ę d y t o u

S Z K O Ł A  K R O J U
przyjmuję zapisy, esdtelennie przy

jezdnym locum na  miejscu

Dztóław Kurowski
N łiH iy i  OMdrdw Heskich

. W a r s z a w a  
Wspólna 57. Tel. 101-70.

Z a k ł a d  K r a w i e c k i

JA N  Ś N I E G U Ł A
UL. NOWOGRODZKA 25.
Polec* wykwintną robotę ze swo
ich  l  z powierzonych materiałów. 

Solidnym udziel* kredytu.

•

| lllllj
-i • V--

|L e c z n i ę z a
j ( ł a g o d z ą c e  

dolegliwości 
tuzów d n a -  
wych i prostu
jących paluch) 

poleca zakład 
ortopedyc sny.

Znany Zakład Krawteokt
S T .  N O W A K O W S K I E G O
Niw y-iw iit Nr. 62. Tełofon 2IB-38.
poleca najnowsze fasony. Przyjmu
je zamówienia z własnych I powie
rzonych materjaMw 1 wszelkie ro 
boty w zakres krawiectwa wcho
dzące. ' C K N y  P R Ż Y S T Ę P N U

K R A W I E C  M Ę S K I

W ł a d y s ł a w  G o d l e w s k i
Y^ęrsMwa, Nowogrodzka 11, m. 13. 

^elefon 406-01.
Przyjmuje wszelkie obstalunkł z 
własnych i powierzonych materja- 

łów.
Ceny przystępne.

ANT. KUGLER
Marszałkowska 42 tel. 146-52 
Medale złote: 1916 r., 1927 r.

Firma katolicka.

i

N A  R A T Y
K A R P O WI C Z  WACŁAW
Miodowa 6, tei. 152-20.
Polecamy ną sezon jesienny palt* 
męskie, damskie, garnitury oraz 
materiały łokclpwc. kamgaray, ga- 
bardlny, wełny, jedwabie I inne. 

O b u w |  tL 1

BUTY ZDROWIA
u/yGonycuct \ 

5ZEWC ORTOPEOYSTA

A. BIERNACKI
Elektoralna 1 9 .

ORTOPEDJA”
Protezy 
nowoczesne 

Pasy
lecznicze 

Rupfurowe 
bandaże 

Gumowe 
pończochy 

POLECA

W . l a c M c z
N Warsiawa

■ MARSZAŁK9W«KV23

Po 5 zł. tygodniowa
NA RATY

Wyżymaczki amerykańskie,
nakrycia Norblina i Frażęta, 
lodownie pokojowe, maszyn
ki do robienia lodów, apara
ty .Wecka4, primusy, por
celana, szkło i naczynia ku- 
. chenne.

„ W Y G O D A "
Marszałkowska 38 m, 20

8*go 'brama.

TAPICER-DEKORATOR
Przyjmuje roboty i przeróbki 
wyjątkowo niskich cenach 1 tylko 
w pierwszorzędnym gatunku kana
py 1 fotele KLUBOWE* kryte skó
rą, wszelkiejoii materiami, otoma
ny, tapczany, kozety, materace go

towe i na ohstalunki-
Telefon 53>73* 1

Gilzy patentowane ą  podwójną 
watką , D A N  D Y "  paten t Mn 71$ 

Polskiej wytwórni gin
„ Z  N  I C  2 “  

9 r o a i t U w  S z y b o w t k l  I S - k a  
W ł r o m .  N i r a « I M « M *  49,  tal 182-41

Pracownia Wyrobów 
Skórzano-Gala nteryjnycb

B. FAINGENBLUM  
Nalewki 18, tel. 503-92

posiada na składzie ostatnie no
wości różne torebki damskie, port? 
fele męskie, teki szkolne, adwo
kackie i t.p . Po cenach fabryczn.

FUTRA
g o d n i e j s z e  1 naj - faniej -  
Przerabianie 1 reparacja tu- 
ter, fasony modne, robota 
solidna. Kacprzyk, Nowo* 
grodzka 27, telefon 2494)8.

FUTRA

„W ielka  O K A Z JA " 
k u p n a  i s p r z e d a ż y  

Antyków, d?ieł sztuki, 
mebli i o b r a z ó w

H. W E N T K O W S K I
'la m a  Nl  12 tel. 170-99

na rafj dliii*' 
t s r s J n t i

przyjmuje wszelkie roboty z wt**- 
nych I powierzonych futer

M. LACHOWICZ
Chłodna 8 m. 13. teL 283-39*

Ważne dla Pań!
Wielki wybór futer, palt 
zimowych I j e d e m s p e h  

najtaniej poleca 
B r .  U n k l e w l c *  

ul. Hoża Nr. 54 m. Ł

FUTRA najnowszych
modeli p a r y s k i c h .  C en y  
przystępne. Warunki dog.

M. Pleszowskl
C h m i e l n a  3 8 . T e L . 6 5 - 5 1 .

M r n i  c g o k w e o w *
trSM B* - L r  nazamówlc- 
9  stołowe,
sypialnie gabinetowe, solid
nym na R ATY.wy twó,ni włas
nej, połoca f . IW wiikiwilB
W ilc z ą  2 0  r ó g  K r u c z e j

IE B L E  LUKSUSOWE. Gabinety, 1» d d -
nie, Nypśalnie* *aśony mahonlowA 
stoeone, kltrtwwc garnitury akó- 
rx*ne nbwe I okwyjne. Wybór pię
knych kompletów ©kazyjnych p®
niebywale nlzkich cenach, lecz go
tówką.— Proszę sprawdzić! Ewentu
alnie odpowiedzialnym częściowy 
kredyt. Krucza 34, STEFANSKI *  

Prosimy adres zachować.

IIC D I C C E N Y w yfctkow onłs-
m LU LC t kle, leęz g«|ówką. P N * 
arę sprawdzlćl Sypialnie, jada1 nie. 
gabinety, salonów wyfcór, pojedyń- 
cae sztuki. Specjalność: garnitury 
klubowe tylko pler%ę»orzędneJ ro
boty, kryte najlepszymi skórami* 
Otoman wybór, kozoftkl, tapczany 

Ewentualnie o d p o w ic^ fi^ Y 111 
częściowy k re d y t HC>ŻA 2L.

MEBLE ■ o llS n *  n a j ta n U  
W ybór wlsMKH

Sypialnie, Jadalnie, gabinety. Kro- 
densy, ttohy, krzesła. Otomany# 
tapczany, koąetkl. Brystolkl, oka
zyjne aalony 1 komplety klubowe* 
Gotówką, r a t a m i .  Dogodno w** 

runkL
„ f i _ o ś » i d a - .
Chmielna 41, tói Mar.xalko»»We)

Mebl e k u c h e n n e
lakierowane emalją gwarantowane 
•uche w wielkim wyborze o rygi

nalnych modeli poleca
NAJWIĘKSZA KRAJOWA WYT
WÓRNIA KOERPEL WRONIA 26-8 

TELEFONY « l-6 4  1 205-44

Fabryka luster l szllflernla szUa 
B-cla BABICZ

Warszawa, Solco 77, tel. 150-OŁ
Lustra meblowe 1 galanteryjne# 
ązkfa techniczne oraz wszelkie ro- 
boty v  sakres a lk larstw . webo- 

dsącb

P r a c o w n i a
i r t y s t y c z n j  -  R z e ź b i a r s k a - K a m l s i d a r s K a

K. R. K0 ZINSKIE60
ul. Powązkowska 26 (181 76) dwaj wlasai 
orty budes tranwajiw atiktr. hauzaw?. 
Tal. 86-52. konto ciakowo P.t.O. 12282. 

Romntkl z granitu, m arm uru 1 pi*" 
akowca. Budowa grobów 1 rob#*# 

budowlane.

Prawdziwym przyjacielem 
dzieci jest

„ M A Ł Y  APOSTOŁ**
ilustrowane pismo miesięczne 
Prenum eratą roczna 2.— złote* 

Adres redakcji
Warszawa, Krak.~Przedmielcle ^

A l
C E N A  N U M E R U  w Warszawie fna warszawskich dworcach kolejowych 90  groizy. Przedpłata m lcslęczule w Warszawie 1 ną prowincji 4 zł. 50 ^r. zagranicą zł* ^

C E N Y  O G L O S 2 C N :  Za wyaokośó 1 millm. lub za jego miejsce, okład 5-szpaltowy: w tekście 60 gr., za tekstem 50 gr., wzmianki 1 zł. 50 gt. Układ 7-szpaltowy 30 W 
Drobne ta  wyraz 20 gr. Poszukiwanie I zaofiarowanie pracy 50$ taniej. Ogłoszenia tabelaryczne i faptazyine skośne) o 50$ drożej.

t f ł o s m l i  P n y jn n je  i i#  tylko za gotówkę. t

Adres Redakcji, Administracji i Ekspedycji Krak. Prseda. 71. Telefon Redakcji 503-59. Adaiaistratji 340-15. P. K. 0. 19.119.

Redaktor odpuMWbdaatoy-. ŁEO N  RADZIEJOW SKI. Wydawca: DOM PRASY KATOLICKIEJ SP. z O. O.

i


